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Znowu, teraz na ^zas dłuższy, rozpoczął się 
w  polityce sezon ogórkowy. Ministrowie, którzy 
przerwali byli urlopy dla odbyciu posiedzeń ko­
mitetu ekonomicznego i rady ministrów, znowu 
rozjechali «ię. pozosiaw iając sw ym  refereniom 
pracę nad dekre.ami, które uchwałom powyższych 
cial mają nadać fermę prawną. To przedłużanie 
urlopów tłómaczą koniecznością zebrania sil na 
sesję jesienną, która — wedle zapewnień — zapo­
wiada obfite prace.

Jest we wtajemniczony ca koiarh rzeczą znaną, 
że w ostatnich kilku tygodniach zrobiono u nas 
wyraźny rozdział między polityką wewnętrzną 
a zewnętrzną; wprowadzono dwutorowość w poli­
tyce państwowej. Odpowiednio do tego nastąpił 
też podział kompetencji —  wprawdzie nie „urzę­
dow y", ale w rzeczywistej formie. Przedsmak te- 
go m ieliśmy na staweln\ch „zjazdach gospodar­
czych", któie całkowicie wyglądały tak, żt tro­
skę o najważniejsze chyba sprawy; gospodarcze 
odoano poo komendę BB z dodatkiem kilku w y- 
ranżowanych dawnych czynnych polityków.

Zew nęirznym wyrazem  lego rozdziału kompe­
tencji będzie silniejsze niz dotychczas zaakcento­
wanie konieczności zmiany konstytucji, co osta­
tecznie ziozono w ęce p. Sławka. Dawniejszy pro­
jekt konstytucyjny, nad którym na „wieczorach 
czwartkowych' pracowali w pocie czoła pp. Ma­
jkowski i Paschaiski, poszedł do kosza —  now-y 
projekt ma b y . przykTl.jUny do mrwryet wanfno 
ków, które ma tworzyć zmienione rzekomo na 
korzyść sanacji usposobienie op in ji publicznej. 
Ten właśnie projekt ma być przedmiotem obrad 
jesiennej, może nawet przyspieszonej, sesji sej­
m owej. W idocznie p. Sławek uznat, że „praca 
w terenie —  poselskim tj. wyszukanie brakują­
cych do kwalifikowanej większości głosów juz 
wydaia owoce.

Inaczej slują sprawy na terenie polityki zagra­
nicznej lu ,  nawet siln iej niz na terenie wojsko­
wym , nie zmieniło się nic w z a jd z ie , że o tej po­
lityce rozstrzyga p. Jozef Piłsudski. I trzeba p rzy­
znać, że rozw ija w tej dziedzinie niezwykłą ak­
tywność. Można mieć główną kwaterę w Pm llisz- 
jcacb a robie wycieczki do W ilna aibo cytować do 
siebie pełniącego urząd ministra spraw zagrań, 
p. becKa. jak to się siało dopiero wczoraj (sobota) 
Opowiada o tem w swym  dzienniku p. Stpiczyń- 
6ki, jak p. ifecK pojechał do W ilna, krótko a m  
odpoczął i pojechał do Pikiliszck, gdzie przez k il­
ka godzin kenterował —  kurtuazyjne określenie 
dia przejm owania rozkazów — z p. Piłsudskim.

Zda |e się, że podpisanie paKtu czterech i ko­
mentarz, jaki temu wydarzeniu dal angielski m i- 
nislei spraw zagr. sir. John Siimm, przerwały 
w alarmujący sposoo wypoczynek nad jeziorem 
z  połowem ryb, stąd różne wersje i pogłoski.

W  kazen m razie jeszcze 2— 3 lygodnie przemi­
ną w' spokoju tj. na zewnątrz mato przeniknie 
z tego, co w  cztery oczy będzie się m ow iło i przez 
iedn; głowę bodzie robione Tem  więcej będzie 
dom ysłów i kom ł .nacyj — w  sam raz rcmota na 
sezon ogórkowy.

Zmiany w rządzie?
— o—

Sanacyjny „Kurjer Po lsk i" donosi;
„M ówią, że m im o pełni t. zw. fery j po lity­

cznych, łuążą coraz uporczywsze pogłoski na 
leniat mających nastapić zmian v. rząazie. 
W edtug tych pogłosek spodziewać się należy 
już w najbliższym czasie zm iany na stanoy i- 
sku ministra komunikacji przyczem wynue-

amctrIm. n cietec fest EMcjf
NA TLE  STRAJKU B U D O W IA N E G C  W  KRAKOW IE

Jeden z badaczy st osurtKów w rożnych Kra­
jach po dłuższym pobycie w  Stanach ZjodltKr 
czonych napisał książkę, której tytuł brzirm-ai 
jalk nap,s fugo artykułu. Było to, swoje, dirogą, 
w czasie,'gdy Ameryce zazoroścfł cały świat 
jej pomyślności, tężyzny, rwania się naprzód —  
wszystko, aiDy prze w yższyć starą Europę.

Dziś tego zwrotu o Ameryce już użyć ińe 
można, Ameryka od kilku iat ma tesame co 
Europa kłopoty —  więiKsze nawet stosownie do 
g iga-ntyczaiych rozmiarów7 uzutkości we wszyst­
kich diziodizinach. Ameryka jcdinak nie daje się, 
a przeaewszy siikiem wyrośli tam LUDZIE, 
KTÓRZY NIE S ą  ZDANIA, ŻE PR Z Y W R Ó ­
CENIE D O BR O BYTU  M OŻE NASTĄPIĆ  
T Y l,KO ZAPO M O C Ą ZMNIEJSZENIA RO 
BOTNIKOM  K AW AŁK A  CHl EBA I PRZE­
DŁUŻENIA CZASU PRACY.

Prezydent Koosovdt jest w sprawach fi- 
nanisowo-gospodarcz>oh dyktatorem. Nie jest 
nim na podstawie zdobycia tego stanowiska 
siłą, ale na podstawie uchwały kointgrasu poo- 
weveJt sam jeden wszystkiego zrobić nie po­
trafi, ma też cały szereg pomocników. Jednym 
z nicn dla spraw gospodarczych jesr generał 
Johnson -  wprawdzie generał, ale nie na mo­
dłę sanacyjnych pułkowników. Ten generał 
z całą energją zaorał, się do dzieła wprt -st 
przeciwnegc, temu co u nas jest na oorządtku 
dziennym: DO ZW IĘKSZENIA PŁA C  I
ZMNIEJSZENI\ C7ASU PR ACY w tym cełu. 
aby stwonzyć nowych 'konsumentów i dać im 
możność konsumowania.

Dyktatorskie pełnomocnictwa nie idą jednak 
tak daleko, aby można zmusić pracodawców 
dc zwiększenia .płac i zmniejszenia czasu pra­
cy —  zasada wolnej konkurencji i zasada dy­
sponowania przez właścicieli warsztatów pra­
cy jest w Ameryce „świętą" i RooseveJ't me 
śmiałby jej naruszyć. Apeluje więc Johnson dc 
pracodawców i wyjaśnia im, że leży w ich 
interesie zwiększenia prodluikcj i jej zbytu, 
ABY RObOTNIK  P R A C O W A Ł  TYLKO 40. 
PÓŹNIEJ 35 GODZIN TYG O D N IO W O  I ABY  
ZAROBIŁ M INIM UM  40 CEN TÓ W  ZA GO ­
DZINĘ, TJ. 16 D O L A R u W  twenie obecnego

stanu około 100 zł.) TYG O D NIO W O .
Do 5 rriljomów pracodawców wystosował 

;eai apel z dobrym skutkiem. Wielkie przed­
siębiorstwa stalowe, aiKamohu-awe, włjk.en- 
iricze i t. d. ugodziły się na tę propozycję i 
Siopniowo przechodzą r.a 4u-gc iziimy tydzień 
pracy z powyższą zapłatą. N ie dzięje s«ę to- 
bez opora tyci. sfer, które nie wiazą poza ko- 
mec iiosa, Ł j. bo,a się spadku swych aywkłbod,
'dmifn pi-odckoja i zbyt nie powiększą saę __
ten wtasme opór jestt j-edtna z przyczyn kracnu 
na rytrsle.' akcyjnym, który jednak Roosevełta 
ani nie przeraża ani nie wutrzymięe od konty­
nuowania sweę polityki.

Uwagi ie nasunęły się natr dżis, gdy słyisze- 
fcśmy, jał. postępują krakou7scy przemysłowcy 
bueowiaiLs dia których PŁA C A  25 GR. ZA 
GODZiNĘ, 7AROBEK PÓ ŁTO R A  I D W Ó C H  
ZŁO TYCH  DZIENNIE D lA  ROBOTNIKA  
3UDOV/LANEGO jest celem, do kcóreigo dążą 
nawet przez łamanie przyjętych umową zobo­
wiązań. Nic jest to zresztą *pecjamość prze­
m ysłow ców  budowlanych, tosamo dzieje się 
w przemyśle górniczym i w szeregu mrą ch, 
o ozem oodzień czytamy.

Tam w Ameryce jest lepiej. I tam lobcrtnfl 
jesn przedmiotem wyzysku ułatwionego jeszcze 
przez brak organizacj., ale tam pnzed^ębior- 
cy —  nauralnie NIE Z IDEALNYCH, LUDZ­
KICH W ZG I ĘDÓW7 —  potrafią odczuć ~ro- 
zutrwenie i dla wyższych w zględów  aia dama 
swetnu rototmkowj możności w/życte, <ka 
zatrudniania bezi obotnydi. Nasi (przemysłowcy 
znają tylko doraźną korzyść; w teb kalkulacji 
jeden tydizicń czy jeden sezor decyduje o za- 
roUku własnym BEZ NAJMNIEJSZEGO  
UW ZGLĘDNIENIA  P R A W  I PO TR ZEB DRU­
GIEGO PARTNER A: ROBOTNIKA.

A państwo? Owszem, państwo Ntierweinjuje, 
obroniąc łamistrajków7 demonstrując swą siuę 
policyjną Bardzo to prosty, niewymagający 
łatnania sobie głowy, środek. Nie można go 
natzwać inaczej jak zabAarwem kiury znoszącej 
złote jaja —  niszczy się robotnli a, iępi się 
konsumcję, na czem i przedsiębiorcy i państwo 
tracą. i

uiane jest nazwisko diugiego w ic m inistra 
spraw wojskowych, gen. Sla woj-Skladkow- 
skiego, jako następcy min. Butkiewicza 
W  związku z iem nastąpić mają również 
zmiany7 w M. S W ojsk

Przed kilku dniami jedne z p ;sm sanacyjnych 
doniosło, ze w ministerstwie <spiaw wojskowych 
mają ustąpić pierwszy wicemmistei gen, Faorycy 
i drugi gen. Skladkowski. Miejsce pierwszego za­
ją łby inspektor arm jl ger Dąb Bierr.arki, drugie­
go dov7ódca korpusu w Grodnie gen. L itw m ow icz 
Czy zachodzi związek miedzy osta tn im  donie­
sieniem a im orm acją „K urje ia  Polsai^go —  zo­
na czy my.

IN Ż  BO BKO W SKI 
W TCBMI.NISTREM KO M U NIKACJI?

Krążą po Krakow ie pogłoski, że inż Bookowski 
dyrektor PICI1 w Krakowie, ma zostać w najb liż­
szym czacie wicem inislrem komunikaeji. Qb:cnie 
inż. Bobkowsk" przeby wa w  Londynie, gdzie fina. 
l.zuje mnowę pożyczki angielskiej na e lek tryfi­
k a c je  węzła warszawskiego. Pc jego  powrocie m t

nastąpić nominacja na w icem .njitra komunika­
cji.

Ma pocztówce
Szanowna Reda*cjol
Pensje mzędnktów i niednych em ery 'ów  jako. 

też wdów i sierót co parę miesięcy obniża się. — 
Równocześnie zdziw ienie w yw ołu je fakt. skąd 
biorą się pieniądze na opiaty 2-pokojowych kom 
fortowych mieszkań dla żonatych sierżantów w 
nowych domach i willach. W ielu  urzędników i 
oficerów  „gnieździ się" w maleńkich mieszka­
niach zwykk* w oficynach Czyżby pieniądze szły 
z funduszu emerytalnego, czy może z funduszu 
pracy na wynajmowanie esierżantom K o rd o n o ­
wych mieszkań? Kąsam z czasów zabójczych po­
została moc. biotą one przeważnie prozne. Nie 
stałoby nic na przeszkodzie jedną taky kasarnię 
w Krakow ie przeronić tanim kosztem na miesz­
kania dla derzantów7.

Jeden 2 głodujących u rod n i ków.
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H erm an  Liebermesn

f a ł s z y w e  diagnozy
Pisałem niedawno o Tryumfalnych 

zapowiedziach ostatecznego ban­
kructwa ideałów 19-go stulecia, ruz 
legających się coraz to natarczywiej 
ze szpalt prasy profaszystowskieh Z 
chwilą odbycia kongresu socjalistów 
francuskich tryumlalna ta muzyka 
wzbogaciła się o nową wkładkę. —  
„Socjalna demokracja £uropy umie 
ra“ —  „Przed zgonem drugiej Mię- 
dzynaiodówki*** i t, p. i t. p. —  oto 
piosenka ostatnich dni. powtarzana 
do przesytu, w  prasie porannej i po­
południowej, Przypomina mi to nie­
pamiętną mi jui z nazwy operę, w 
której chor długo, nazbyt długo w y ­
śpiewuje na różne warjanty: „Hra­
bia touie! hrabia tonie! ratujcie go!'* 
A  na scenie mc nie widać, by kto­
kolwiek tonął, ani też —  rzecz pro­
sta —  nńct nie ratuje...

I zapomnieli panowie publicyści, 
jakto medawTiO temu wcale szpet 
nie wpadM z depeszą Wellsa, przy 
wódcy niemieckich socjalistów do 
Jrugiej Międzynaiodówki. Wells o- 
znajmił telegraficznie swoje wystą: 
yienie z BIL RA tejże organizacji. 
Natychmiast w polskiej prasie an­
tysocjalistycznej pojawiły się tele­
gramy i artykuły z sensacyjnymi ty­
tułami: „Druga Międzynarodówka
rozbita** —  „Niemieccy socjaliści zer 
wali z Międzynarodówką!** —  „Zwy­
cięstwo nacjonalizmu w  szeregach 
niemieckiej socjalnej demokracji** i 
t. d, Prasa ta nie zadawała sobie na 
wet trudu choćby powierzchowne­
go poinformowania się o budowie 
organizacyjnej Międzynarodówki, 
Prócz bowiem „Biura", które odgry 
wa rolę rozszerzonego prezydjum, na 
jej czele stoi Egzekutywa, do której 
należą czterej przedstawiciele nie­
mieckich socjaJ;stów, a z której 
„Wells w  swojej depeszy wcale nie 
ustępował, jak tego nie uczynili rów 
nieź pozostali jego trzej koledzy, A - 
ni też zerwania z Międzynarodówką 
nie postanowił jedsrme do tego u- 
prawniony Kongres lub tei Zarząd 
niem socjalne! demokracji. Wells 
zaś jest mestrudzonym i uiepnzejcd 
nanym szermierzem drugiej Między- 
nai odówki na en Igracji Ale publi­
cyści wrogich socjalizmowi obozów 
pisali z lekkiej ręki o poddaniu się 
Wellsa nacjonalizmowi hitlerowskie 
mu.

To samo rozcz irowanie zgotują 
im francuscy socjaliści. Na kongresie 
parvskim z dnia 14-go lipca i dni 
następnych toczyła się Dardzo burt- 
liwa dyskusja w  sprawie taktyki 
partyjnej i stosunku do rządu nieso 
cjalistycznago. Conajmniej OD  
CZTERDZIESTU L A T  niema we 
Francji kongresu socjalistycznego,—  
który by nie był areną tego sporu o 
taktykę. Nasi francuscy łowarzvsze 
wn >szą tu dużo temperamentu i na­
miętności, Dyskusja przybiera nie­
raz formy gwałtowne i dramatyczne 
Ale an: od tego nie „umierał Socja­
lizm, ani nie zginęła Druga Między­
narodówka, Przeciwni, francuscy 
socjaliści coraz ba rdz i ei rośli w po­
tęgę jako polityczna organizacji, ich 
powaga moralna spotykała sie z co­
raz większem uznaniem, a dziś zaj’- 
mują pozycję górującą w  życni pań 
stwowem Francji.

Wystarczy prz yoomnieć walkę 
dwóch Tytanów Socjal" mu francus­
kiego: Juljusza Guesde i Jana Jau- 
resa na Kongresie w  lilie  r. 189*1 
Chodziło wówczas o te same lagad 
nienia taktyczne, co dziś. Guesde byl 
nieprzejednanym marksistą i oś­
wiadczył się przeciw wszelkiemu n- 
działowi socjalisty w rządzie nie 
socjalistycznym. Jaures zaś Dyl zwo­
lennikiem zaoDycia dla proielarjatu

bodaj części władzy, jeśli już niemo 
żna jej zdobyć całkowicie. Guesde 
stał na skrajnie klasowem stanowi­
sku, Jaures ujmował Socjalizm jako 
ideał ogólnoludzki Guesde głosił 
^ezwzgięduą rewolucję klasową, 
Jaures ewolucję w duchu zewolucyj 
nym o charakierze ogólnoludzkim 
Jaures rzucił się w  wir walki o re­
wizję procesu Dreytusa, Guesde i 
jego zwolennicy udział partji w tej 
walce potępiali, Gdy jednak ujaw­
nieni zbrodnie oficerów sztabu ge 
neraluego, Guesde zachwiał się i 
zniechęcony bezmiarem mkczemuo- 
ści Iudzk>V i podłością, mektórycb 
sędziów, którzy dla urojonej racji 
stanu nie wahał się skazać na okrop 
ną karę niewinnego człowieka, po­
wiedział do Jauresa:
„CO M Y POCZNIEMY, CO UCZY

n i ą  s o c j a l i ś c i , m a j ą c  p r z e d
SOBĄ LTJDZKOsć TAK  PONIŻO­
N Ą  7 POHAŃBIONĄ; M ATERJa Ł 
LUDZKI JEST TAK ZGNIJ Y r ŻE 
NIE WIEM, CO POCZNIEMY, GDY  
KOLEJ N A  NAS  PRZYJDZIE, A- 
BY ZBUDOW AĆ N O W Y  DOM?ł“

Na co Jaures mu odpowiedział:
„M USIMY W A jlC Z y C PRZECIW  

W SZYSTKIM  MOCOM KŁAM ST­
W A  I UCISKU, MlJSiMY W AL  
CZYĆ W E  WSZYSTKICH. DZIE­
DZINACH O DOBRO LUDZKIE, 
BO TYLKO W  TFN SPOSÓB SIĘ 
W Y T W A R Z A  PR A W D ZIW A  EWEK 
GJA REW OLUCYJNA*.

A  co za burza się rozpętała nad 
socjalizmem francusk m, gdy w trak 
cie afery dreyfusowskiej Milleraud, 
podówczas arłonek partji socjalis- 
lycznej’, wstąpił jako minister do 
gabinetu burżuaryjnego Waldeck - 
Rousseau i Gallifeta pogromcy ko­
muny parysk iej! Do głębi wsirząśnię 
ta opmja publiczna całej Francji 
przysłuchi wała się gwałtownym de­
batom kongresu socjalistycznego, —  
Wroga prasa wtedy również przepo 
wiadała karestrofalny rozłam, a w 
następstwie zupełny ’*padek socj li- 
zmu francuskiego Zwarły się z so­
bą te same dwa wrogie kierunki 
myśli taktycznej: zamknięcie prole­
tariatu w  tamach kiesy, czy też 
współpraca z radykalną częścią bur 
żuazji dla pokonania reakcji nacjo- 
nalisi/ozno - militarystycznej? D/.i< 
reakcja ma mną nazwę i pizch*-..? 
się w  kolorowe koszule, lecz w  gran

cle rzeczy, PLUS CA  CHANGE, —  
PLUS C‘EST L A  M FM E CHUSE
lim bardziej się to zmienia, tern bar­
dziej wid-imy to samo). To wewnę­
trzne przeciwieństwo dwóch takty­
cznych kierunków przewija s;ę 
przez cały ciąg historji socjalizmu 
francuskiego. Lecz jest to naturalny 
rozwój, nieodłączny od samego ży­
cia party masowej jaką jest socja 
lizm francuski Ani on sam, ani M ię­
dzynarodówka me stoją „przed zgo­
nem*. Jesteśmy o to spokojni

Zdajemy sobie doskonale sprawę 
z tragizmu epoki, w  której się znaj 
du,emy Socjalizm w  Europie nie 
„umiera", tylko socjaliści przecnooz 
okres masowego męczeństwa A czy 
męczeństwo doprawdy oznacza 
śmierć idei, którą ukochali męczen­
nicy? czy nie jest odwrotnie? ozy 
przebyte cierpienia nie rozpalą ra ­
czej nowych płomieni miłości dla 
ide , z którą miljony ludzi, sterory- 
zowanych dziś, ukry wać się muszą, 
która, jednak pomimo wszystko głę­
boko tkwi w  umysłach i sercach ja­
ko tęsknota nieśmiertelna uiepizej- 
iztmych rzesz proletarjackicL? N a ­
zwiska Maneotti, Stelling i te p-ze- 
rażające katusze tysięcy i dz.eiiąt ■ 
ków tysięcy robotników, intelig <n 
tów, kobiet i dzieci, których n azw a ­
nie mamy a przed którymi rozsza5a- 
ło się bestjalstwo we wszystkich fa­
szystowskich krajach, me znikną ni­
gdy z nasfzych wspomnień, prze: iw 
nie płonąć będą w  naszych duszach, 
aż przyjdą-e czas...

Tylko niechaj socjaliści przestaną 
sobie zatiuwać życie walkami o for­
mułki Te walki Jo niczego nie pro­
wadzą. Zanim formułkę ustalisz, ży­
cie niesłychanie szybko popędziło 
naprzód i rozlało r:ę nad twoją gło 
wą szeroką falą piorunujących zda­
rzeń i cierpień Więc skończyć trze­
ba z dyskusją na temat „formalnej 
i „prawdziwej" demokracji Nad te- 
o-etycznvm' spoi aro górują f?kty:—  
rzeź i katusze —  zarówno moralne 
jak fizyczne —  socjalistów, giabiei 
dorobku proletariackiego całych po 
koleń, planowo zorganizowana nie­
wola mas. Na trybunie ostatniego 
kongresu socjahstów francuskich —  
widniał napis „Unikajmy formułek, 
które dzielę**, a potem- „stwórzmy 
czyn, który łączy!"

„Stara anarchia polska"
P prok Rauze był łrskaw zestaw:ć 

politykę „Centrolewu" w latach 192 i 
— 1930 z... „Targowicą . Redakcja 
„Gazety Folsk lej*' rozszerzyła znacz­
nie skalę „porówrań historycznych ; 
według jej poglądu „Centrolew"  o- 
znaczał —  w skrócie —  powtórzenie 
mnóstwa zjawisk z życia dawne', 
przedrozbiorowej Rzeczypospolitej:

„Proces (brzeak — pnzyj moj) odbywa 
się poza teraźniejszości,-’ i przyszłości., .. 
Ale objął niet/lko pnzeeriosć najbliższą, 
uosobioną w postaciach oskarżonych- 0- 
bjął takie oałr, wielką stara przeszłość 
Polak’ .. Stał jię... sprawą odwiecznej pol­
skiej bezkarności... Nigdy miect katowski 
nie dotknął karku tych, co prznz liberum 
veto odoaw-ili Rzplitą bezbronni aa łup 
wrogowi przez rokoszi wojnę -wewnętrz­
ną prowadzili, przez pychę i małość z ob- 
oemi po iercj ami na własną rękę trakto­
wali..."
Słowem, „CemTolew" stanowił nie 

jako odrodzona syntezę wszelkich Ze­
brzydowskich i Radziejowskich; po 
wtórny za# wyrok warszawskiego Są • 
du Apelacyjnego —  tc „walka prze 
grana nadewszy»tko

„przez etarą anarchie polską
• **

Historjozofja, jak widziany, wcale 
kategoryczna. Redakcja „Gazety P o l- • 
skiej" nie cnce uwzględnić znanej za* 
sadv naukowe, źe droga porównań 
analogi} jest droga bardzo śliska i 
obosieczną: me byłoby rzeczą trudną 

Ł znaleźć na poczekania mnóstwo In­
nych zestawień dziejowych; wszak 
nasze pokolenie przeżyło paię prób 
„wojny wewnętrznej" fnuprzykład, 
próba ks Eustachego Sapiehy w stycz 
niu r. 1919, późniejszego posła Fze 
czyposnol-tej w Londy.iie, ministra 
spraw zagranicznych posła na Sejm 
z ramienia B. B W . R .); przeżyło też 
jedną prawdziwą wujnę wewnętrzną, 
doprowadzoną do końca.. Dajmy łe- 
piej spokój ,,porównariom ; na tym 
terenie nie mamy przecie „równych 
szans".

Uderza mnie natomiast ujecie za­
gadnienia „starej anarchii oolsnle ‘ 
Problem —  niewątpliwie barazo cie 
kawy i pouczający!... Pomijając jui 
kwestję m arch ji gwsfjodctrcz^j „ga­
snącego świata" lani Zebr7ydowsk\ 
ani Radziejowski, ani Szczęsny P o ­
tocki takich możliwości sobie wogóU 
nie Wyobrażali), przytoczę parę przy 
kładów, budzacycn wlęce; bezpośred­
nich wspomnień historycznych.

Niech redakcja „Gazety Pulsklei’ 
upiastyczni sobie obraz zatapiania ko­
palń, albo gospodarkę takiego p Cy- 
trona w Supraślu (opis owei gosco 
iark: znajduje się na str. 4-ej i.asze- 
go pisma, albo takie tolwark 
polskie, w których fornale nie otrzy 
mują zapłaty przez kilkanaście m.e 
sięcy. Czy to wszystko razem wzię 
te nie przyporom*, dawnw-j roli „wie! 
możów", książąt udzielnych  ̂w 
„swoim" powiecie czy województwie'
A  „rokowau.a kartelu cementowego 
z Rz<vdein Rzcczyposj^K.1 tej na sto 
pie ,,*ówny z równym *? A zrywami 
obrad Komisji Budżetowej trzeciego 
Sejmu’? czy me drgały wtedy w gma- 
chu przy uib 'eisłfiej echa „bberuno 
veto* 9

Weźniy przykład z da ledziny od­
miennej Nie’dav-no czyta "śmy w 
całej prasie sprawozdaniu o procesie 
p. inż. Raszczewskłegc; p. prok. Gra­
bowski powiedriał duio rzeczy rewe 1 
Iacyjnych; czy redakcja „Gazety P o l­
sk ie j" nie sądzi, że rola p Ruszczew* 
skiego w  Mimsterjum Poczt i Tele­
grafów zasługuie na miano a n a r c h i i  
z punktu widzetra każdej aaministraJ 
cji państwowej, —  socjalistyczne;, 
„sanacyjnej" faszystowskiej, sowiec­
kiej .sejmowładczej" —  bez różnicy?

Takt anarchja chadza różnemu dro­
gami Trzeba używać ostrożnie tego 
przykrego slow? .

iM\ a C Z Y S Ł A W  N IE D Z iA Ł K O JY S K i

JERZY R. GIŁTLENG.

M o s t
Rzeka jest szklane i  chłonne — trudno jest przejść bez cudu — 
moti nad nią !eły w wysiłku, końcamt wsparty o brzegi, 
wzbiera świtów światłością, a w świsiach syren i ludem, 
tgtnl, dręczony ruchem, i drły — wkopany — kóf biegiem.

Wyprgły? me mocna nad wodą, stopami zarył sią w piasek, 
dieńmł uchwycił sit ziemi — a świat go przytłacza cierpieniem; 
tłumy go depcą stopami, geograf ja przykryła go miosiem, 
powietrze go dławi ł kruszy, osłabia powadzi wrzenh,

K tóregoś  dnia w ojska ja k  lody, ruszyły, p łynąc, jak  fa lt  —  

armaty, jaszcze i  tank i dudn iły  w btzgisletzdne noce:
tysiąc — i  tysiąc *— i  tys iąc  (o, wiełkt płodzenia jest talent>)
buciory, gwoźdźmi podkute, waliły pułkami, jak klocem.

Dyszało w kesonach i  w przęsłach, rzęiałyniiy, spojenia, 
charczały łukt nad ludźmi, rozpięte boleśnie i biernie —
trwała męczarnia niemocy — i wcale świat stę nie zm ieniał------
dziś nawet most ktoś otoczył kolczastym drutem, jak cierniem.

Trzeszczały, tłukły, dudniły, hurgotem bębniły furgony, 
turkotem harmlder się wtórzył, ciężarem przewalał się cieląt —* 
tysiące — tysiące — iysiące — stuły się znagła mi!jonem — 
i oto mosi pizerarony w napięciu łragicznem odężal.

Przyszła nareszcie noc jedna — ostatnia w sztywnym letargu: 
ostrożny człowiek cof przyniósł — udek! — legł plackiem na ziemi — — 
potem most zencal się nagle ( gdy wybuch zajęczał, jak skarga) 
radośnie wyc^jg.urł ramso.ta — nareszcie w olne — w przestrzeni!
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Więzień brzeski na zgromadzeniu ludowem 
w Krakowie

W  ubiegłą niedzielę odbyło się w Krakow ie 
w ielkie zgromadzenia ludowe pod gołem  niebem 
w ogrod zę  Z Z il Wobec tłumu robomiikow i ro­
botnic, zapełniającego nietylko -ogród, ale i przy­
ległe podwórze, zagaił zgromadzenie tow. P rzy . 
byś, do prezydjum wybrani zostali Iow . Paekan, 
Mucek, dr. Szumski i Matula, na sekretarza Łow. 
Marczak ' tei* ji it ir

M O W A PO S ł A  B A R i IŁ k i e u O

Pierwszy zabrał głos powitany przeciągłą bu­
rzą oklasków i okrzyków: „N iech ż y je !"  tow Bar. 
ucki, w ięzić,, to ze,kr. Ustrój kapitalistyczny nie 
w ytrzym ał próby dziejowej. Kryzys wykazał jego 
sztuczną budowę i przegniłe podstawy Gała pro­
dukcja aapitaiistyczna staje na łbie. Większość 
ludzikości chodzi w  łachmanach, a kapitaliści 
ikrzy czą, że nie ma rynku Zbytu ula tekstyliów 
ho kapitalizm nrodi-kuje tylko pod warunkiem 
uzyskania lichwiarskiego zysku Aby od tego sta­
nu rzeczy uwagę odwrócić, kapitaliści propagują 
zbrojenia. M ilitaryzm  był w  dziejach zewisz^ gwa- 
raruem ustrojów, opartych na przyw ilejach i w y ­
rywku I teraz kapitalizm  chowa się za m ilitaryzm  
tworząc dyktatury. A le  nie pomoże mu ani naj­
dzikszy przejaw tego prądu: hitlei jz im  Miażdżąc 
organizacje robotnicze jak -byk rozszalały nie zdo­
łał H itler ani na włos m m iejszyć nędzy w Niem 
czech Dzieją się cuda po wszystkich urnach, a 
nędza rośnie. M ówi się o podburzycielanA jak 
w  Rosji 1905 r., a tymczasem fala nii< zadowolenia 
rośnie we wszystkich krajaełp Konferencja lon­
dyńska wykazała niezdolność kapitalizmu do zna­
lezienia drogi wyjścia z  kryzysu i dlatego pcha 
on do wojny, by w  kr w i zatopić gniew społe 
czeńsiw. Niewiadome kiedy i  który wpćłSzclony

dyktator ciśn.a żagiew  wojny. Zapobiec temu mo­
że tylko regu lacji stosunków wewnątrz państw. 
Tylko rząd chłopsKo-robotniczy może strzaskać 
pancerz okrywający kapitalizm  Robotnik musi 
z  siebie wykrzesać siłę i przezwyciężyć wszelkie 
rozdźwięki, a w tedy Polska sranie się Polską ro­
botników i  ch topów. (Huragan oklasków ) .

M O W A PO SŁA  ŻU ŁA W SK IE G O  
Tow l peseł żu ław ski' N ie od dziś głosimy, że 

paść muszą wszystkie dyktatury. N ie podobna po­
konać kapitalizmu, nie usunąwszy wprzoc. z drogi 
jego  obrońców. SetM tysięcy ludzi giną z  głodu, 
a każą nam o tern amlozcć Oświadcza się na „sej­
m ie gospodarczym" RB, że walka z kryzysem jest 
rzeczą społeczeństwa nie rządu, ameiykaiioki pre­
zydent l\ooseve!t jest wręcz przeciwnego zdania 
choć nie jest oocjalislą. Tain  podnoszą, u nas obni­
ża iStię place. K to obniża płace i ctopę życiową lud­
ności, działa nietylko przeciw robotnikom, ale 
praerśw państwu. Kapitalistycznej drogi wyjścia 
z  kryzysu niema i dlatego połeczeństwo musi być 
].rzmud^rwane_ W spólnie przelana krew7 łąaz; 
chłopów i  n botników d b  zbudowania ustroju, 
w  którym  każdy człowiek pracy Dędzit miac byt 
zapewniony (burza oklasków).

T o w  d i. Szumski od zyiał rezolucję piętnującą 
w ostrych słowach faszyzm i podszczuwania wo­
jenne i wyrażającą zaufanie PPS, którą zgrom a­
dzeni z entuzjazm* m  uchwalili. Następnie tow. 
P a d  am oświadczy wszy imieniem ogółu robotn-. 
trów krakowsk:<-h strajkującym robotnikom bu 
dcwlanym, że caty prolelarjat Krakowa czuje się 
z  Dum! solidarnym zamknął zgromadzenie. Z pie­
śnią „Czerwonego Sztandaru" na ustach zgromi - 
dęzeni rozeszli się w spokoju.

Przedśmiertna sielanka
( j )  W icekanclerz Papen delegowany przez rząd 

krw aw tgo  Hitlera do zawarcia konkordatu z świę. 
tobliwym  Watykanem udzielił kilku dziennikom 
niem ieckim  wywiadu. Ucieszony na rdzo szybkiem 
zakończeniem roKOwań pi zez zlekka zastraszoną 
dyplom ację watykańską temi slowyT chwali W a ­
tykan za przystąpienie do rokowań z niem iecki ■ 
m i żb-rami:

„W atykan nez wahania przystąpił do zawarcia 
konkordatu z Niemcami, w  przekonaniu, że Ko­
ściół pow inien udzielać pomocy każdemu, Kto po­
dejm ie się walki z  bolszewizmt m i bezbożnikami".

Trudno o większe upokorzenie dla Kościoła. 
W idzieć reprezentanta tyranji faszystowskiej, w 
obięcz której wciśnięte zostały całe Niemcy, tej 
tyranji, która usiłuje rozgromić nietylko „bezboż­
ników '', ale która już łatwo rozpędziła centrum 
katolickie, w idzieć p. Papena, jak dyktuje W a ty ­
kanowi warunki kapitulacji i przytem  z uonją 
podkreśla takt, że W atykan przystąpił do roko­
wań , bez wahania.

ŚMurimy jednak podziw iać konsekwencję, która 
każe Kościołowi wiernie stać p rzy  ooku faszy zmu, 
m imo, że faszyzm  hitlerowski ze swej strony pra­
w ie żadnych ustępstw na rzecz .nteresów i inte- 
resików Kośclma nie poczynił.

T o  się nazywa wierna służba, c an może sie rzu­
cać, wściekać, nawet od czasu do czasu kopać, słu-

Pisaliśm y o samobójstwie starego dz„ tacza, bol­
szewickiego Skrypnyka, kto*y obstawał przy pew ­
nych postuiatach ukraińskich. Nad m ogiłą jegv 
przemawiało paru m ówców —  w  lej liczb,..1 na­
stępca jego Zalońskyj. Główny ustęp ,egu m ow y 
(w relacji, podanej pi zez „W is ty " ) brzmiał:

„Moralność burżuazy jna uczy. że o umartych 
m ów i się albo dobrze, albo nic, M y ooLszewicy, 
z pogardą odrzucamy ten fałsz... N ikt nie może 
odm owie Skrypnykowi jogo wspaniałej przeszło­
ści, gdy ooważny ten bolszewik prowadził krecią 
podziemną robotę za czasów carskich. P ięć razy 
wyrywał się z więzień i zesłania, ażeby7 móc w ró­
cić óo niebezpiecznej działalności rewolucjonisly. 
zawodowca... N ieraz patrzał śmierci w oczy na 
frontach walki d o m w , j był organizatorem wła­
dzy sowieckiej... budowniczym parlji, zwłaszcza 
je j fil ji ukraińskiej...

D la'ego grzebiemy go z takim smutkiem, grze­
biemy jako samobójcy którego strzał skierowany 1 
był nietylko do własnych piersi, lecz ,akze w pie­

ga nic, am  mru-mru. Bo pan rua rację Bc pan 
rozbija bezbożników, socjalistów —  to się chwali, 
a że jest przylem  gruboskórny i wobec wiernego 
iłu g i —  to trudno.

* *  *

Święta inkw izycja średniowiecza, gdzie to K o ­
ściół spalał na popiół „bezbożników", o a zy la dzi­
siaj, ale już jako „świecka" inkwizycja.

.Faszyści mordują dzisiejszych .bezbożników" —  
palą .bezbożne" książki sami, bez udziału Koscio, 
la Kościół, jak osłabiony juz staruszek, może ty l­
ko przypatrywać się z kwaśną radością wcielaniu 
swych „ideałów " średniowiecza przez inne już 
siły. Cór dziwnego, że faszyści odrabiając tę ro­
botę, ciągną staruszka zs rękę i każą mu się przy- 
j « tr y w Tać cicho i spokojnie, na boczku, i... nie 
przeszkadzać. I Kościół nie będzie przeszkadzał 
Idylla watykańsko-faszystowiska jest zupełnie zro­
zumiała, jest konsolidowaniem się sił broniących 
starego ustroju, ustroju wyzysku i gwałtu

Między klasą pracującą a nimi wszystkim i w y ­
rasta wyraźna barykada Odradzająca się dziś i 
otrząsająca z pod teroru faszystowskiego klasa ro­
botnicza będzie w dniu walki, który jest blizszy 
może niż się wydaje, mieć sytuację jasną.

Zepchniemy do grobu całą kapitalistyczną wa­
lącą się ruderę z wszvslkiem i kościelnemi i faszy­
s tow sk im i przybudówkami.

cy partji walczącej z n esłychanemi przeszkoda­
mi...

Wrogowie... prowokatorzy z  legitym acjam i par- 
tyjnenn (Jaworscy, F.rslemuki, Badany) otoczyli 
starego bolszewika, zawrócili („oduryły ' )  mu gło­
wę rolą postaci narodowej, wodza odrodzenia nar. 
Ukrainy. A  on był zaślepiony ., I zamiast skorygo­
wać swe błędy, czego parłja od niego zadała, zde­
cydował się na przestępcze samobójstwo.

Mogiła jego będzie m ogiłą wszelkich prób spro­
wadzenia partii przez narodowców („nacjonali­
stów ") ze szlaku leninowskiego".

Ukraina tworzy potężny człon w  związku so- 
wieck.ch republik, więc niewiadomo, dlaczego ma 
wTszelkie śwzatlo wychodzić z Moskwy. O starym 
bolszewiku, współpracowniku Lenina, m ówi się, 
że popadł w nacjonalizm  ukraiński. A  żaden z 
jego przeciwników, eżeli o rosyjskim  mowa. nie 
uważa, że popada w m ega’omanję, mierząc wszy- 

i stko moskiewskim arszynem.
W  związku z tem, że w  Moskwie nie dow ierzają

nawet zasłużonym dla Łolszewizmu Ukraińcom, 
rozeszła się pogłoska, jakoby noszono się tam z 
planem posiekania sowieckiej Ukrainy —  podzie­
lenia je j administracyjnego na dw ie części: rolną 
i przemysłową.

T a  druga część obejmowałaby donieckie zagłę­
bie węglowe oraz południowe okręgi z Odessą. 
Oczywiście pogłoski mogą się nie spełnić.

Utra mienia 
meliiiunkou e
Dzienniki warszawskie piszą:
„OstE ‘niemi czasy sfwierdzono niepomierne roz­

rastanie się aparatu meldunkowego w  Warszawue. 
Początkowo sarka—c, że dawniejsze kartki mel­
dunkowe 3-groszowe w  jednym egzemplarzu za­
mieniono na kartki o-g, osiowe w  dwóch egzem­
plarzach, zawierających pokaźną ilość pytań. O- 
becnie kartki kosztują po 10 gr„ a niekióre mel­
dunki należy wypisywać już w  czterech egzem­
plarzach (g d j m eldujący się me posiada kartki 
z  m iejscowości -przybycia, któraby służyła jako 
wymeldunkowa).

W yp-sanie 4 Kartek do jednego meldunku za j­
muje rządcom to o io w  >sporo czasu, a czasem w do­
datku jes. bardzo utrudnione.

Praw idłow e zas wypełnienie takiej kartki, któ- 
le j teks* jest ułożony ola W arszawy, a odpowie­
dzi dotyczą obcej miejscowości, jest bardzo trud­
ne, a na wypadek braku odpowiedzi w pewnych 
rubrykach meldunek zosiaje cdizucony. Powoou- 
je  to w7ielokrotną wędrówkę rządcy lub gospoda 
rza domu do biura meldunków ago. Na domiar 
złego o wszelkich inowracjach meldunkowych za 
interesowani dowiadują s.ę, zw yk le w  tej posta. 
cc, że meldunki nie są przyjmowane. Pożaoanem 
by toby, aby wszelkie zm iany w7 formalnościach, 
dotyczące wydziału ewidencji ludności, były ogła­
szane we w łaściw y sposob i we w łaściwym  .-za- 
sie“

Jeże’ chodzi o rudność napływową, która czę­
stokroć tak wcześnie opuściła swoje miejsce uro­
dzenia, ze w ie o niem tylko w najlepszym razie 
z metryki urodzenia a metryka pochodzić może 
z czasów zaborczych i uv\idoczniony jest na niej 
.inny podział arm inistracyjny —  to istotnie rząd 
ca domu może być w kłopocie, gdzie jakąś nie­
znaną mu miejscowość „przydzielić", Ale nawet 
m iejscowości znane np. z  dziejów  nngą nastrę- ” 
czar trudnosJ nawet osobom inteligentnym, lecz 
nie odświeżającym swoich wiadomości geografi­
cznych. Osuoięka.. jakie województwo? Nie każ­
dy odpowie: białostockie.

Jaki rezultat bedzie tak.eh wymagań meldun­
kowych, które wprowadzono zresztą w całej Po l­
sce. jak iś  bardzo skrupulatny rządca domu, ma 
jąc np zameldować slu-żącą nie mogącą mu udzie­
lić ściślejszych wyjaśnień, będzie się inforromvał 
u osób lepiej odeń wiedzących lun... śm.elej bla- 
gująeych Inny7 nie mogąc sobie dać Tady, „na 
oko" umieści nieznaną mu miejscowość gdzie- 
bądź, byle wypełnić wszy stkie rubryki, licząc, że 
odbiorcy tych kartek meldunkowych nie muszą 
być wybitnym i znawcami mapy Polski.

Kto zawiele żąda w  takich wypadkach —  ten 
zbiera materjat bezwartościowy

Przegiąć społeczny
SANKCJE K A R N E  ZA  PR ZE K R O C ZE N IE  

U S T A W Y  O  U B E ZPIE C ZE N IU  SPOŁECZNEM
Ogłoszona ostatnio ustawa o ubezpieczeniu 

spolecznem z dnia 28 ma-ca b. r. p izew idu je sze­
reg saukcyj karnych za przekroczenie poszczegól­
nych postanowień tej usuawy.

Postanowienia karne ustewry przewidują m in., 
ze pracodawca, który w  przepisowym terminie 
nie dopełni Obowiązku zgłoszenia pracownika 
przewidzianego ustawą, wy fanem , na je j podsla 
w ie rozporządzeniami, lub statutami instytucyj 
ubezpieczeń społecznych, podłoga karze grzywny 
do 500 zł Praoidawca, który w ogłoszeniach li­
stach płac lub wykazach podaje nieprawdziwe 
dane, podlega karze grzyw ny do 3.000 zi . Za nie- 
wpłaceniie w  term inie części składek przypadają­
cych od pracodawcy za zat udnionych u niegt 
pracowników, grozi odpowiedzialność kama z art. 
58 prawa o wykroczeniach irezależn ie od obo­
wiązku uiszczenia potrąconych kwot wraz z odset­
kami. P-acodawca, który zimtS2 a zatrudnionych 
u siebie pracowników do ukrywania swego sto­
sunku prace przed instytucjam i ubezpieczeń spo­
łecznych lub do udzielania fałszywych danycn 
co do ich zarobków, podlega karze aresztu do 3 
miesięcy., lun grzyw ny do 3.00u zł.

Echo samobóRzego strzała Sfcrapnaita
PROJEKT P O D Z IA Ł U  U K R A IN Y  SO W IECKIEJ
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Prawda o Supraślu
W  rwiąziku z zajściami w Supraśla 

(woj. białostockie), jakie wynikły n e- 
dawno na tle niestosowania i ię labry- 
kania do nowej umowy zbiorowej, 
jeaen t uaszycn czytelników nadesłał 
nam korespondencje wymownie urzed 

stawiając*, warunki, w  jakich żyją ro­
botnicy Supraśla. Red.

Wstrząśnięty do głębi osiatniemi w y­
padkami w  Supraślu, chciałbym przed­
stawić opinji pub'icznej stosunki, panu­
jące w tem od'egłem, zapadłem miaste­
czku, zipoonuianem przez Boga i Ludzi. 

W  FAbRYCE P. CYTRONA
W  Supraślu, pomiędzy kilku anemioz- 

nemi wykończalniami sukna zna‘duje 
się duia, pełna fabryka, za' rudruajj ca 
kilkuset robotników, jedna z większych 
w cafym białostockim ośrodku —  fabry­
ka Cytrona.

Wprawdzie aa szyldzie widnlere na­
pis: .spółka", ale od panu pofe len fa­
bryka należy do Cytronów,

Przy rynku i ulicy Czy&ozańsJciej 
znaiduie się główny budynek, rodz1'' dzi­
siejszego rozszerzonego zakładu, wanie- 
aiony podczas tłustych, rentownych lat 
przedwojennych, lat bogatych w  obhie, 
nienasycone rynki rofcjjsk.e.

Kilika lar powojennych — (wśród cią­
głych utyskiwań i lamentów na .,nieren­
towność", „zabójcze podatk , „świad­
czenia sodalne"!') —  tylko tych kilka 
lat pozwoliło właścicielowi nabyć i uru­
chomić drugą, niewiele mniejszą labiy- 
kę. Ciężki*, czasy" w  parę lat niemal 
podwoiły majątek Cytrona —  i to jedy­
nie na terenie Supraśla,

Za rżyjmy do wnęta^a zakładów tego 
„rodzimego Ford?"

PIERWSZE LATA POWOJENNE 
HANDEL WYMIENNY.

Pamiętne są w Supraślu pierw sze lata 
po ugruntowaniu się patisnyowośc’ pol­
skiej.

Mizerne nlace w  fabryce Cytrona re­
gulowano wtedy w  naturze —  oknem, 
które często było ledynem wynagrodze­
niem, gdyż mała część zarobku, płatna 
p-emędzmi, zalegała przez długie okre­
sy czasu

Żony robotników, dziec: którym pra­
wo nie pozwalało jeszcze oracować, 3tar 
cv, których wiek i słabość odtrąc;ły od 
warsztatów —  wszystko to ciągnęło o- 
bładowane do okolicznych wiosek, by 
wymienić sukno, sławne z Kchoty ga­
tunku, na karłofle i zyto.

Gd’*’’ w  rodzinie nie było dzieci ani 
emerytów, sam robotnicy w niedziele i 
święta musieli dokonywać wymiany. 
Najczęśc:ei o kilkanaście, nawet o dwa­
dzieścia kilometrów od miasteczka trze­
ba było szukać nabywców mało wartego 
8ukn*.

Gościńce i drogi leśne roiły się od po- 
iedyńczych ludzi grup, całych karawan, 
z których jedne -szły prosto, oośp esz- 
nie nerwowo, r.iospc tobołk' z suknem

. nne człapały wolno, krok za krokiem 
schylone, przygięte ciężarem workćw 
kartofli i żyta.

Gdy jednak  wszystkie w :osk' nasyca­
ły „:ę ouknem, a przedewizystk em — 
gdy przekonały się, że partackie szma­
ciane wyroby nie są warte dawanej w 
2 amian żywności — trzeba było szukać 
innego wyjścia.

Od czegóż jednak jest „genjusz" pry­
watnego przedsiębiorcy?

Drobna część zapłaty — ta, w gotów­
ce —  zalegała nadal, ale zanuast suk­
nem. płacono robotnikom za pracę mą­
ką i kaszą.

Przez jakiś c^as produkty te „prowa­
dzał sam Cytron i sam je rozdewał, sam 
kalkulował ceny. Potem okazało się ko­
rzystniej i wygodniei (dla fabrykanta!) 
zawrzeć umowę z wyb-anym sklepika­
rzem.

W A IK A  O RUCHOME PLACE  
W  OKRĘGU BIAŁOSTOCKIM

W  ówczesnej sytuacji walutowej, gdy 
ciężko wypiucowany „pierrądz topniał, 
jak płatek śn.egu ną dłoni" wszyscy pra­
cownicy p»ńsłwowi mieli regulowane 
zaiplaty w zależności od spadku pienią­
dza, Tak te i było w  większych ośrod­
kach przemysłu prywatnego.

Robotnicy przemvslu białostockiego 
musieli paromiesięcznym strajkiem w y­
walczyć sobie ruchomo płace1

, .POMYSŁ" P. CYTRONA
Ale od czegóż zr owu inicjatywa p. 

Cytrona?
Sławetnem i „chwalehnem" „pchnię­

ciem w  szermierce" był jego pomysł 
izolowania robotn.ków Supraśla od o- 
śroefka białostockiego; od-dz.eleuu. ich 
intereoó w od interesów robotników 
wielkiego miasta. Dobio p i„en rrsłu, je­
go rentowność odczuły naraz konieczną 
potrzebę osobnego cenniku dla Supra­
śla, niższego od tego, jaki obowiązywał 
w Białymstoku. Po wielu latach istnie­
nia uprzemysłowionego Supraśla, nagle 
przyrzła laka potizeba!
STRAJK ROBOTNIKÓW SUPRAŚLA
Rozpoczął się wielomiesięczny strajk 

w Supraślu. Trzeba było widzieć panu­
jącą wśród ludzi nędzę! Jadano iebodę 
i pokrzywę, zagotowaną na rzadk* zu­
pę na przednówkowycn kaitofiach gę­
sto upstrzonych w czamc plamv! Ży­
wiono się lebioda, pokrzywa, potem ja­
godami i tak przetrwano Iełu e mies ą- 
ce Lebioda teraz znalazła swoje miej­
sce w prasie i litera/kirze, iako „żywność 
w czacie kryzysu” , w ów c„ i« jeszcze po­
stronni Ludz e  o niej nie wiedzieli, ale 
w Supraślu była dobrze znana Panowa­
ła tam wraz z dezynteria i tyfusem...

Wówczas głód zmógł robotników. 
Schorowani, czarni, choć ze smarem da­
wno się nie 9tvkal-i, wychudli, wystra­
szeni i pokorni wróc-li do pracy Zno­
wu nuczały gwizdki, znowu sunęli, jak

cienie, czarni, w  lśniących od stu aru blu­
zach.

„fNICJATYW A PRYW ATNA" 
ZATRIUM FOW AŁA

Zasada rentowności zwyciężyła: „ini­
cjatywa prywatna" triumfowała w peł­
ni. Portfel p, Cj trona pę&aniał szybko 
i w  owe ciężkie czasy czasv „rujnują­
cych podatków „ciężarów świt.iczeń 
społecznych’ i t. p. te kilka „chudych”  
lat pozwoliło p. Cytronowi nabyć i uru­
chomił na dwie zmiany nową fabrvkę 
n'em ul dwukrotnie powiększając przed­
siębiorstwo.

Od czasu osiągnięcia tego „zwyc ię- 
stwa’’ ptzez p. Cytroua, wysepka su- 
piaślska zo*-‘ *?n oddzielona od Białego­
stoku; Llin —  umiejętnie wbity, swoista 
autor on jt wywalczona >

A  wśród robotników panowały coraz 
gorsze warunk: Dniówka wielu robotni­
ków wynosiła ostatnio 1 złoty (jeden 
złoty). By zarobić na życie, pracowali 
po 16 —  18 godziz dziennie, a gdy się 
skarżyli —  władca niepodzielny fabryk 
radził im dobrodusznie ,,nie pracować".

SI YNNE bONY P. CYTRONA
W  czynnym umyśle p. Cytrona, peł­

nym zawsz« „inicjatywy’1 pojawił »ię 
nowy pomysł: zaczął wypłacać robotni­
kom swemi wNenemi pieniędzmi „bona­
mi”. Znalazł się na miejscu sklep spo­
żywczy, czy nawet dwr, które otrzyma­
ły przywilej przyjmowania tyoh „pienię 
dzy” , za które dawano sipectalne towa­
ry, specjalnie kalkulowane Poza tem
chodzili ludziska między wozami na tar­
gu i próbowali coś za to ltupić, ale ich 
wyśmiewano!

Trzeba złośliwego trafu, że ówcze­
sny samorząd miejska nie poszedł ns rę­
kę wszechwładnemu Cytronowi i nawet 
nie wiele go się ię-kal Burmirtrzem był 
wtedy mieiscowy krawiec a jego następ­
cą —  piekarz.

Magistrat żądał podatkow —  ludzie 
pieniędzy nie m idi Nie pozostawało nic 
mnego, jak przynosić bony. Dowcipny 
wiceburmistrz przyjął je ł dla kawału 
posłał je do starostwa.

Niew-nny figiel, a tvle wynikło trie- 
szczęścia... Zaraz prokurator, sąd, pro­
ces, rozgłos... Robotnicy mieli świad­
czyć pt zfcd Sądem.

Trzeba było oglądać te zrzemiałe, za­
padłe twarze wystraszone oczy, szybko 
biegające dokoła w  poszuk iwamiu tego, 
kto ich zdradz' orzed „panem Bali się 
powiedzieć prawdę, Doszło do tego, że 
ns pytanie, czy wydawano im resztę pie­
niędzmi, gdy kupowali jakiś drobiazg za 
grubszy bon —  odpowiadali: „tak a 
po.em wyznawali, że powiedzieli nie­
prawdę... ze strachu!

Wiceburmistrz byłby w ni da  da opa­
łach, jedliby nie namacalne, nieodpar­
te dowody rzeczowe. Cytron skazany 
został wÓwcz&s na trzy tmedace bez­

względnego aresztu.
ALE PAŃSZCZYŹNIANE STOSUNKI 

W  FABRYCE TRW AŁY CIą GLE...
A'e gdy sie raz udało p. Cytronowi 

oderwać miasteczko od całości okręgu 
białostockiego, duła robotnika była co 
raz cięższa.

„Pan" wiedział, który robotnik m 3ł 
zamiar zapisać się do zw ązku k‘.órv 
coś nieprzychylnego powiedział o fsbry 
ce, który członek Rady Miejskiej za ja­
ką głosował uchwałą i t. p. i t d.

Jakim sposobem? Jest ich duzo : są 
ona znane!

Wynędzniali robotnicy jedną pertją 
pracowali po 16 — 18 godzin dziennie. 
Mimo to czuli głód i biedę.

Tak trwało burdzo długo 1 znowu 
porwali się ludzie do walki n.etyiko o 
swoje płace f cenniki, ale o połączenie 
z całością ruchu robotniczego o dosto­
sowanie warunków pracy do ogólnie c,- 
bov.iązujących w okręgu białostockim.

Przez wiele miesięcy trwała rozpacz­
liwa walka...

* •
•

Znam dobrze tych ludzi. Wśród nich 
się urodzdem i wzrc iłem. Są potulni 
i ulegli. Za bardzo ulegl: Z rezygnacSn 
i u .arą w fatalizm szli gdy ciągnęła ich 
wrogu, rosyjska zawierucha na śmierć 
w światowej burzy; z zapałem pobiegli 
i ginęli gdy ich wezwano w roku 1920' 
ze spuszczonemi głowami chodzili, gdy 
powróciwszy z wojny, znaleźli zajęta 
swe dawne warsztaty pracy.

Zawsze byli spokojni i ulegli. Nawet 
zwykłe dla środowisk robotniczych i 
włościańskich bijatyki odbywały się łu 
rzadziej i bez zawadyjackiej pasji Ka 
żdy ich bunt przeciw wyzyskowi był 
zawsze tylko b.ernym protestem, że 
„tak dalej już nie mogą"!

Czyżby teraz nagle stali się sgresyw 
ni? i -

Czyżby teraz nagle kamiemami pró­
bowali wywalczyć sobie nieco mniej gło 
dowe płace?

Świadkowie ostatnich krwawych 
zaisć, twierdzą, że tam, na ulicy Czyll- 
czanskiej, przed murem fabryki, „ich" 
fabryki- zebrała się gromada mężczyzn 
i kobiet z dziećmi, że, starąwszy twa 
rzą w twarz przed policją, niezgranym 
cnórem skamleli; Chi‘ba! ChlebaI 
Krwią przvpieczętowali to „bezprawne 
zuchwalstwo’’!

* «
Codziennie o świcie, krb j’eszcze . po- 

ciemku chodzili 'ak cienie do pracy, — 
czując ból w kościach i senną niemoc 
w głowie; codziennie no :ą wracali jak# 
cienie, drżąc ze znużenia. Tak trwało 
latami i „świat- był z nich zadowolony!

Gdy wreszcie śmieli ogłosić, że krzy­
wda im się drieje, gdy po latach głooi: 
i męm ; bunt numł ta-rgni t — popr^nęła 
krew. R. Z.

MARJ \N  CZUCHNOWSKI 3)

W głąb aw angardy
Pozytywiści ze „Zwrctnicy" uznaiac 

wojnę jako środek higieny świata, a za­
razem pole zawodów pom ędzy cywili­
zacjami —  musieli z konieczności u- 
znać imperializm, kapitalizm z gloryfi­
kacją przemyski wojennego, z gloryfi­
kacją kapitalistycznego wyzysku, kapi­
talistyczny ustrói i jego skutki. Nic 
wiec dziwnego, te oom mo nowości ar­
tystycznej „Zwrotnic.’ ’ miała więcaj łą­
czności z duchem polskiego pozytywi­
zmu. który zamykaiac oczy na rzeczy­
wistość nawoływał do pracy organicz­
nej i był najbardziej reakcyjnym prą­
dem społeczno-literackim. wynikiem 
skrzyżowania szlacheckiej myśl- kon­
serwatywnej z liberalizmem ekonomicz­
nym wi oglm rewolucji społeczne; 
tworem z którego nie bez kozery wy­

rosła narodowa demokracja i inne dziś 
faszystowskie odłamy „myśli narodo­
wej” . Tu „pracę organiczną zastapiła 
leorja nowej estetyki Pemera. w  ai- 
czcm nie odbiegająca zbyt daleko od 
programu społecznego innych buriuazy" 
nych grup literackich, Kontakt pozyty­
wistów ze „Zwrotnicy" z futuryzmem, 
przemieszał tylko pewne soki poglą­
dów Peiper ratując sytuację oświad­
czy! potem w wywiadach, że każdy 
świetny poeta, przez to, że jest św et- 
nym poetą, jest pożyteczny społecznie, 
czyli idąc za tą sugestją należałoby so­
bie dośpiewać: jest poe‘ ą społecznym. 
Frazes i to gruby, albo nonsens! O ile 
nie oczywisty nonsens, to w każóym 
razie wyciąganie wniosków z *.ak-"ch za­
łożeń. je ‘ niepokojącą irazeoiogK, w e­

kslem bez pokrycia w rzeczywri-stośo, 
Owszem, każdy świetny poeta jest po- 
żytecarwn społecznie, ale jakiemu spo 
ł^czeństwu służy7 Kemu służy? Jak 
służy społecznie —  reakcji, czy rewo­
lucji? Poeta społeczny, a poeta społe­
czny —  to dwóch różnych poetów.

Pozyyw ny program „Z w otn icy " za­
warł również Peiper w  artykułach 
■,Miasto. Masa. Maszyna", wraz z arty­
stycznym w „Metaforze teraźniejszo­
ści " —  i Jul'ar Przyboś w rozprawach 
(Człowiok nad przyrodą” i „Idea rygo­

ru" Reszta na ten tem it artykułów to 
przyczynki, mniej, czy więcej potrze­
bne, a chociaż nic zasadniczo nie wno­
szące nowego, cenne przez swą sku­
pioną troskę o własny wyraz literacki. 
Stosunek do miasta, masy, maszyny —  
ujmu:e Pe ner tak „Masa —  społeczeń­
stwo i masa— tłum oddziaływają coraz 
siln!ej na świadomość człowieka. Nie 
ulega wątpliwości, że prędzej, czy pó­
źniej będą musiały oddziałać także na 
sztukę". TwiorazeoM. Peaperr je*t prz« -

konywające w  tej sprawie Uzasadnili 
też w  związku z tem łączność człowie­
ka i satuki jaL-o nie-rozerwalinr całość, 
która wzbogaoi nietylke sztukę o nową 
rzeczywistość artystyczną, ale wzmo­

że również komsuimcijc artystyczną 
Wprawdzie nie mogło cię sorawozić to 
drugie, na.omiast jest faktem nieza­
przeczalnie dodatnim, że artykuł ten 
zw iócił uwagę pisarzy nr mało wyzys­
kane tereny twórcze, któ^e po przezwy­
ciężeniu sztucznych ograniczeń Peipera,
■ akie nałożył poezji („w  poezjin>echo 
dzi o wypluwanie uczuć, lecz frymowa­
nie poematu. W  maszyn;e nie interesu- 
ie nas materja, lecz jedynie człow;el 1 
zdobyli zwycięsko poeci rewolucyjni. 
W artykule tym jest uwaga poświęco­
na teatrowi mas: „ ...Rękawka, Laiko-
nik, Wianki... Temat- legenda, re1:gia. 
histo/rja, polityka, faniazia,— obo:ętne, 
ten fałd Poiski zawiera wszystko —  o- 
bo-jętne — byle wyzyskać obecność ma­
sy i dane terenu

(D c, n j
fi
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P O D k o ż  H END ERSO NA DO B E R L IN A  
N ietyiko nasz „Czas“ ironizu je spo.kanie się 

Hendersona z H. iierem, ale i 'komuniści w  „po­
w ażny" sposób piszą o „zdradzie" socjalisty któ­
ry  smie konferować z Hitlerem Na za* żuty te od­
powiada .Arbeiter Zig. w naciępujący sposób: 
Przewodniczący konterencji rozbrojeniowej Artui 
Henderson odbywa teraz pooróż po stolicach euro­
pejskich, aby aobie wyrobić sąd o zapatrywaniach 
rządów na kwesfję rozbrojenia Nie sądzimy, aby 
ia podróż przyniosła w ielkie korzyści, w  każdym 
razie chodzi o podłóż służbową człowieka pełnią- 
-egc obecnie międzynarodową funację dypioma 
tyczną, który poważnie traktuje swoje n iewdzię­
czne zadanie, l a  podróż zaprowadziła Henderso­
na do Paryża, R*ymu, Pragi a (akżr do Berlina, 
gdzie rozmawia! z kanclerzem Hitlerem i m ini- 
ncm spraw zagrań. Neurathem. T o  aaje komu­

nistom okazję do zwykłych u ruch głupich napa­
ści, na które najlepszą odpowiedzią jesi stw ier­
dzenie, że pie. wnryrn euro^/skiir. dypWnatą, 
któtry konferował z Hiiiesnem, by 1 umiiu-ruuM so­
w iecki w B-erlamie ChiiKSzuk. A  nie była to konfe­
rencja w celu ogólnego poinformowania się, lecz 
dla z>»w«iaia * HMłerem enłkh-m isbytecaney umo­
wy przy'arAelśJdej ^Była to umowa kwietniowa 
mająca podkreślić dalsze istnienie trakiatu z Ra­
pa He).

N ie mają więc komuniści, podobnie jak „C zas ', 
powodu wydziw iać teraz, że Henderson byt w Bei- 
lirne.

Bezdomni we Lwowie
Ilość bezdomnych w t Lw ow ie rośnie, kamie- 

nicznicy używają wszelkich sztuczek, aby ze 
swych domów pozbyć się bezrobotnych i niezara- 
biająrych, którzy nie mając z rzego żyć, nie mogą 
też opłacać mieszkania. A  czynsze zwłaszcza w  sto. 
sunhu do dzisiejszych zarobków są wygórowane. 
Zmienione ostatnio ustawy uwzględniają „cięż 
kie położenie Kannenicznika. a nie liczą się z da 
leko gorezem położeniem lokatora. Mnożą się ru- 
macje, komornik jest bezwzględny. A  takiemu ru- 
mowanemu nikt mieszkania nie wyna jmie, bo on 
jfcrf juz napiętnowany, jako ten, który nie płaci 
komornego.

Tacy bezrobotni szturmują do magistratu, ale 
bezskutecznie iMag.si rat zan edioał sprawę nez 
domnych, nie pomyślał na czao o prrygoiowaniu 
dia nich aachu nad głową.

Kilka rodzin bezdomnych, nie mając innego 
wyjścia, wprowadziło się „sam owolnie" do bara­
ków miejskich, gdzie było kilka wolnych izb 
W prawdzie te izb } czekały na bezdomnych, ale 
gdy się ci wprowadzili, obecnie przemocą się ich 
wyrzuca na mruk, A m ag^trat przet iez ma usta­
wowy obowiązek dostarczenia ludziom da^hu nad 
głową Sądzimy, ze zastępujący obecnie prezy­
denta p wirepr. Irzyk nie dopuści do lego skan­
dalu aby właśnie magistrat pomnażał bezdom 
ność zamiast jej zapobiegać.

Z Krain i ze świata
„K R Ó L " CYG ANÓ W  O B R AB O W A N Y  PR ZE Z 

SW YCH „PO D D A N YC H ". Baijda cyganów, zło­
żona z trzynastu osób napadła w nocy nu obóz 
„króla" cygańskiego Iwana Kwieka, rozłożony w 
pobliżu Kamienicy, na Śląsku Cieszyńskim „K ró ­
low i" h w iekow i zrabowano po oteroryzowaniu o- 
bozu i „dworu" 1260 złotych w  gotówce, 12 złotych 
dukatów (austrjacl ichj godło „królewskie", ]ćęk- 
ny i  cenny złoty pas długości 65 cm, gruby na 1 
i pół ■'m oraz łańcuch wicekróla cyganów, ogól­
nej wartości 3600 złotych. Bandyci zbiegli w  k ie­
runku Biaiej. Jak słychać, napadu dokonała di u- 
ga banda cyganów, stojąca w  ostrej ojwzycji do 
króla Kw ieka i pragnąca obwołać nowego „króla " 
z własnego grona- Na tem tle często dochodziło 
między bandą a dw orem króla Kw ieka do tarć i 
bojek. W  czasie najazdu na oboz Kwieka, napast­
nicy przyw iązali „króla" i drugiego cygana do 
słupa namiotu, a następnie w oczach lamentujące­
go .dworu" zabrali się do rozbijania kufrów,

TR A G IC ZN A  ŚMIERĆ DW ÓCH ROBO TNIKÓ W ' 
W piątek w  kapami „H r. Renard" w Sosnowcu, 
górnik Józet Krysiak po strzałach wuzedł na „ f i ­
lar" gdzie został uderzony kawałem spadającego 
węgla. Ranny po przewiezieniu do szpitala zmarł. 
W i-m żi dniu w kamieniołomach bernarda Mali-

Zmiana ustawy 
obowiązku

W  myśl an. 1 pkt. 39 ustawy z 17 marca 1933 
o zmianie ustawy z 25 me ja 1924 o powszechnym 
ibovćąizikiu wojskowym  (Dz. U. R  P, Nr. 36, poz. 
299 ex 1933) art. 06 ust. z 23 m aja 1924 otrzymał 
następujące bizm ienie:

Z powodu powołania do czynnej służby w o j­
skowej art 4 p. 1, art. 49, 60 69 i 78), jako ież 
w czasie m iędzy chwilą powołania a chwilą od­
bycia tej służby umowa o pracę nue może być 
przez pracodawcę wypowiedziana ani rozwiązana, 
o ile stocumek służbowy w  chw ili powołania trwał 
niicprzcrwaiiue co m  jmaiłoj srość miesięcy

Z powoau powołania do ćwiczeń (art. 77) i dc 
służby wojskowej w razie m obilizacji lub ze 
waglecn ńa bezpioczeństwe (państwa (ust. 1 i 2 
art 31 i ust 1 i 2 art. 84), jako też w  czacie po­
między chw ilą povrofania a chwilą odbycia tycb 
ćwiczeu, względn ie służby, u m o w a  i  p .acę izk  
luoż być pracz prwooiaiwce w. powiedzaune and 
rozwiązana.

Umowy, „przoczne z powyższem i postanowię- 
mami, oraz umowy, przewidujące wyraźn ie iub 
poś. edmo rozwiąz m ie umowy o pracę w  związku 
z odbywaniem służby wojskowej luŁ ćwiczeń woj 
akowych, uą z  mocy ^amego prawa hm ważne. 

Postanowień ust. 1 do 3 nie stosu1 je  się, jeże li1 
umowa o  pracę utóga —  w  okresie m ięozy pc 

w pianiem _  odbyciem służby wojskowej lub ćw i­
czeń wojskowych — rozwiązaniu wskutek upływu

ka w Zagorzu m iał miejsce podobny w ypaiek  
Malik wykopał kilkumetrowy tunel, który nagie 
załamał się, a masy ziem i p izysypa 'y  nieszczęśli­
wego Zasypanemu pośpieszono natychmiast z po­
mocą, jednak po 10-minutowej akt ji ratowniczej 
wrydcmyto juz tylko trupa Nieszczęśliwy zmarł 
z uduszenia.

C ZY  „U PIÓ R  Ł O W IC K I" S T A N IE  PRZED  SĄ­
DEM DORAŹNYM ? Przebywający w  więzieniu 
włocławiskiem „upioi łow icki" Tadeusz Einsztejn„ 
zachowuje się spokojnie i cynicznie przyznaje sie 
do wszystkim  zbrodni, które m otywuje tem, że 
rzekomo chciał się mścić za zgwałcenie swojej 
matki przez rosyjskich żołnierzy. Rozstrzygnie się 
kwecija, czy zbrodniarz sts nie przed sądem doraź­
nym, co ze względu na nieuptynięcie jaszcze dwu 
tygodni od jego ostatniej zbrodni, nie jest w yk lu ­
czone. Groziłaby mu wówczas kara śmierci. Ein- 
sztejna, który dotąd me zwrócił się do żadnego z 
adwokatów o obronę, bronić b idzie adwokat z u- 
rzędu

cR E S Z T O W A N IE  7 PR ZO D O W N IK Ó W  PO ­
LIC JI w a r s z a w s k i e j  p o d  z a r z u t e m  ł a ­
p ó w e k . Afera hotelowa, polegająca na przeku­
pywaniu funkcjonarjuszow p o lic ji. którym powie­
rzony był radzór nad hotelami, zatacza coraz 
szersze Kręgi. —  W7 toku śledztwa, prowadzonego 
przez sędziego Grabowskiego, ustalono, że wlaśc.- 
ciele podrzędnych hoteli przekupywali siedmiu 
przodowników policji. M ięozy Innymi został are. 
sztowany pod zarzuiem brama łapówek przodow­
nik Kofid iacki Nazw isko jego wy płynęło w toku 
procesu pudjrułkownil^i Polubniskiego. W ym ie­
niano go jako pierwszego narzeczonego łp. Oh, 
ziejowej, v łaścicielki hoielu „W łoskiego" Chiz‘ e. 
jowa zerwała z Kondrackim dla podpułkownika 
Polubińskiego. Aresztowani funkcjonarjusze poli 
cji przebywają w dalszym ciągu w więzieniu.

I R Z Ę D M K  PO C ZTO W Y K R A D Ł  L IS T Y  AME- 
R YK A Ń S K IE . W  sortowni listów urzędu poczto­
wego W arszawa 1, pracował w charakterze urzę­
dnik Antoni Paziewski. Ponieważ dochodziły w ia ­
domości, i i  P. dopuszcza się kradzieży listów a- 
merykanskich, nie złapano go zas nr gorącym 
uczynku, zarządzono spe< jalną obserwację. Onser- 
wacja trwała dłuższy czas, a gdy zebrano dosta­
teczne dowodyp policja śledcza zaaresztowała Pa- 
ziewskiego na u' Marszałkowskiej, gdy szedł z 
pracy do domu Przy Paziewskim , ktorego pod- 
ilanu osobistej rew izji, znaleziono 613 franków 
szwajcarskich, w mieszkaniu jegc znaleziono list 
z  czesiem amerykańskim adresowany do firm y 
GokKbluin i M. W ajncw ajg-.P  przyznał się dc sy­
stematycznych kradzieży i powędrował na „P a ­
w iak"

W Y G R A Ł  40.00u Z L O T Y C tt I N IC  N IE  DO­
S T A Ł  Do krawca Abrahama Eisc-nbergr w W ar­
szawie przy szedł 18 bm kolektor loterji państwo­
wej Rubin Fast. Było to w ostatnim dniu ciągnie­
niu loterji państwowej. Fast zaproponował Eisen- 
b e rg u W i, by kupił son ie  ćwiartkę iosu. Ten nabył 
ćw artkę nr. 115944. W  dw ie godziny później zia- 
w ił się Fast w mieszkaniu Eiisenberga i zakomu­
nikował mu, iż  na numer 115944 padłr. stawka 
tNie podejrzewając podstępu, Eisenberg wydał

o powszechnym 
wojskowym

czasu, na który zoslak zaw arta  albc w skute1: 
ulkończenia roboty, dla której wykonania ją za 
warto;

zakład pracy lub odcział zauładu pracy, do 
którego pracownik po odbyciu służby wojskowej 
lun ćwiczeń wojskowych powraca już nie istnieje;

zakłaa pracy luib odaział zaiKiadu pracy, do Któ­
rego pracownik po odbyciu rłużby woj.śkowt-j lub 
ćwiczeń wojskowych powraca zm.emił całkowi­
cie techniką produkcji, przez co te rod® je pracy, 
do iktoryen a?ny- pracownik był używany, nie są 
już wykony wane;

umowę o pracę można rozwiązać z w iny pra- 
cowiiika.

prarowniik baz v.aanynoh powodow nie stawał 
się do pracy p±zed upływem dwood tygodni od 
oh\/iili zwolnucma go ze służby wojskowej lub 
ćwiczeń wojskowych;

pracownik w czasie służby wojskowej lub ćwi­
czeń woiskowy eh był prawomocnie skazany ia 
przestępstwo z ehęc: zysku allbo nc karę ponad 
3 miesiące po?bar< rer.ia wolności

Istniejąc* pizepioy piawnc normują, czy i o ile 
osobom, pozostającym w stosunku służbowym po­
wołanym do służby wojskowej lub ćwiczeń woj­
skowych służy w czasie tej służby piawo do wy­
nagrodzenia , .............. ...

—  o o O —  i •- t ł  i ł i  AJ *

ćwiartkę losu Faotow., który m iał przynieść mu 
inny los do następnej klasy i gotówkę, tytułem 
depłaty. Mikrólct poiem Eisenberg wszedł do je ­
dnego z  kantorów loteryjnych i  tam ku swemu 
przerażeniu dow iedział się, że na nume- 11594  ̂
piaicHa główna wygrana w  sumie 200.006 Hotych 
i  że na jego rw iartkę wypada -tO.iwO złotych. Oka­
zało się, że F. zdążył już pocjąć wygraną Poszu­
kiwań a  Fasta nie oały  naiazie wyniku, F. ukrył 
się. W czoraj policja zatrzymaia Fasta i osadziła 
w  w ięz;eniu.

A N I DOKTOR, A N I K O B IE TA , —  Przed kilku 
dn am do wsi Sadowne przybyła dr. Mur ja Do. 
bek i  rozpoczęła praktykę lekarską. Osada Sadów, 
ne gości sporo letników, a ponieważ lekarza na 
miejscu nie było dr Bobek miaia licznych pacjen­
tów. Któiegoś dnia lekarz-Kobieta nagle wyjecha. 
la z Sądownego, nie uprzedzając o tem nikogo. Po 
kilku dniach okazało się, że dr. Marja D«bek nie 
była wogóle doktorem, by ł to oszust i to w do­
datku rodzaju męskiego. Dalsze śledztwo ujawniło 
ciekawe szczegóły tej afery. Do policji nadeszło 
zawiadomienie, że prawdziwa dr. M arja Dobek z 
W arszawy została okradziona, przy ozem zabrano 
je j wszystkie dokumenty osobiste wraz ź dyplo­
mem W ówczas policja zwróciła uwagę na owego 
„lekarza" w Sadownem. Oszust musiał to widocz­
nie zauważyć, skoro tak nagle ulotnił się.

KASJER MIEJSKI W  ŁO D ZI ZDEFB AUDO- 
W A Ł  12.000 ZŁO TYCH . Przed kilku dniami w 
kasiej m iejskiej miasta Łoozi ujawniono naduży. 
cia, których dopuścił się kasjer 50-letni Franci, 
szek Musiałek Mus aiek sam się przyznał do de­
fraudacji 10-000 złotych, które rzekomo podjął 2 
kasy m iejskiej chwilowo, a następnie przy zam. 
knięciu kasowem stwierdził brak powyższej kwo. 
tyr. Mnsialka aresztowano, a równocześnie wdro­
żono dochodzen.e celem ustaiema wysokości sum 
sprzeniewierzonych. W  wyniku dochodzenia usta 
łono,, że Musiałek, który pracował od trzynastu lat 
w magistracie, sprawował się aż do poiuwy roku 
1932 nienagannie i w yw iązyw ał sie należycie z po­
wierzonych mu czynności. Przed rokiem umarła 
mu żona i Musiałek poraź w tóry ożenił się z 22. 
letnią panną Ustalono dalej, że Musiałek sprze­
niewierzył 12.000 złotych, ponadto zapożyczył sie 
u swych kolegów na 15.000 złotych, albowiem 
jako kasjer cieszył się zautamem i  koledzy żyro- 
wah mu weksle na znaczne sumy. Zaufanie to 
zwiększało się jeszcze z te-gc względu, że Mu&ia. 
łek był właścicielom domu w kolonji urzędniczej 
Ustalono, że dom  ten Musiałek w  ciągu roku sprze. 
dał za 8.000 złotych, bez wiedzy swych w ierzy­
cieli.

K TO  TO? — N O W A  GRA T O W A R 7 Y S K A . 
W  Ameryce powstała nowa gru towarzyska 
poa nazwą .Jćto to?" Gra polega na tem, że 
według danych biograficznych jakiejś znakomito 
ści należy odgadnąć, kim  jest osubu , o  której m o­
wa W  „K to  to“ gra się już wszędzie, na wieczor­
kach, zebraniach .prywatnych. Urządzą się kon­
kursy „K to  to?“ . Dzienniki zamieszczają już spe ■ 
.cjalne rubryki poświęconej tej nowej grze. Moda 
„K to to?" przeniosła się już oo  Europy. Niebawem 
i m y usłyszymy o ni i,



6 Nr. 167, W iórek 25 lipca 1933

FE N O M E N A LN E  W ŁAŚ C IW O Ś C I L E C Z N I­
CZE KRÓTKICH  F A L  E LE K TR YC ZYC H  Sensa 
cyjne w yn ik i lecznicze, jakie osiągnięto przy roz- 
maiiych chorobach przez stosowanie ultrakrótkich 
fa l eJekt.omagnet/cznych zwróciły ja c m ą  uwagę 
świata naukowego na ten nowy środeK leczniczy. 
Są to te same d.gania elektryczne, jakie wychodź.* 
z aparatów nadawczych stacyj radjowych. U ltra­
krótkiemu falam i nabywamy fa le o długości 6 do 
2 m. W ielką  zaletą tych far w przeciwstawieniu 
do diaterm ji jest równomierne przegrzewanie 
wszystkich warstw tkanek ciała. P rzy  diaterm ji 
prądy elektryczne idą po drodze najmniejszego 
oporu, isk, iż nie przenmcają ciaia prostą drogą 
i  np w  kościach prawdę wcale się nie zaznaczają. 
Przy stosowaniu all rakrótkich fal opór tkanek nie 
odgrywa żadne i roli, tak, iż więcej ene, g j i  do 
ciec a do wnętrza c.ała, lozg.zew ając je równo­
miernie. Ultrakrótkie fale okazują sdę najslkutecŁ- 
niejazemi w koncentracji, przy kiórej nie nastę­
puje wcale poważniejsze rozgrzanie tkanek ciała. 
Doświadczenia lałk>rato,yjne wykazały', że zaraz- 
ki gruźlicy, bakterje, wywołujące ropienie i za­
każenia k rw i giną .pod wpływem  działania uitra- 
kroiKich fal, gdy dziwnym  sposoueim niektóre in­
ne zarazki choiób mnożą się tem sitnuCj. Pewne 
zarazta zac no wuja się ro zm iP ie  w st< sunKU do 
fal pewnej długości Jest zatem rzeczą najważ- 
nie.szą, źebv dla każdej poszczególnej cnorooy 
wypońrodkować właściwą długość fal, zabijają­
cych zarazki. Do leczenia iKrótikiomi fa lam i nada­
ją  się p  zedewszystki‘ m świeże stany zapalne 
wszelkiego rodzaju, jak lurunkuły. róża. anscesy 
gruczołów potnych, ropienia w jam i  ustnej hp. 
Lecz także .opienia w głęibi Oiganizmu, w  płucach, 
w kościach, których wszelkie inne metody lecze­
nia zawodziły, ustępie wały pod wpływem stosc 
wania ultrakrótkich fal elektrycznych. W  ostat­
nim czasie podejmowano także pomyślne próby 
leczenia postępowego paraliżu zapomocą rych fal, 
Aczkolw iek leczeme ultrakrótkicmi falam i elektro- 
magnetycznemi nie jest jeszcze dostatecznie w y. 
próbowane, nie ulega wątpliwości, że medycyna 
zyskała w nich nowy naeznne] nie skuteczny sro- 
deut leczniczy, 'który n iewątpliw ie pizyczyrai się 
do ulżenia cierpiącej ludzkości.

TELEGRAMY
W AK AC YJN E  PRACE W  R Z Ą D Z IE  -  

W arszawa, 24 lipca (tel. w ł.). W  zw  ązku z roz­
poczęciem się drugiego sezonu wakacyjnego, po 
szczególne resorty nuusterjalne odpracowują osta­
teczne uregulowanie .spraw, załatwionych na ostat­
nich posiedzeniach Rady mini&łrow i komitetu 
ekonomicznego. W  szczególności opracowywane 
są kwest je wprowadzeń ia w życie dyrektyw  w  za­
kresie zaicgłości podatkowych, budownictwa i za­
gadnień rolnych.

PO ŚRED N ICTW O  R7ĄD U  W  G Ó RN ICTW IE  
GÓRNOŚLĄSKI EM 

Warszawa, 24 lip»ca (lei. wŁ). Główny inspektor 
w a cy  p. Klott wyjeohał do Katow ic celem odby 
cia konferencji z przeds ta w kłel. im i pracodawców 
i zw iązków zawodowych w  sprawie zamierzonego 
unieruchomienia szeregu kopalń oraz wypow ie­
dzenia umowy zbiorowej. 0  de te konferencje me 
doprowadza do porozumienia, poszczególne za­
targi przekazane będa kom isji pojednawczo-roz- 
jemczej w  Katowicach.

ZM IA N Y  W  M IN IS TE R S TW IE  KO M UNIKACJI 
Warszawa, 24 lipca (teł. w ł.). W  ministerstwie 

komunikacji nastąpił szereg zmian pei sonalnych. 
Dyrektor koiei w  Katowicach inż, Laguna, prze 
znaczony został do Lwowa, a obowiązki dyrek­
tora w  Katowicach objął pułkownik Otto Gmssei, 
Dyrektorem kolei w  Radomiu (po  m inistrze Hut 
k iew iczu ) został inż. W ładysław  Rogiński, zaś 
wicedyrektorem naczelnik wydziału organizacyj­
nego inż. Batycki.

PO ŻAR Y
Waowzawa, 24 Lipca (tel. wl.) W e wsi Ochotnik 

pod Radomskiem wybuchł pożar, którego ofiarą 
padły 22 domy i 32 oudynki gospodarcze z masą 
inwentarza ży wego i m artwogo. Ogień zapiótszy- 
ły  dzieci.

W e wsi Szymkowice pod W ieluniem  wybuchł 
ubiegłej nocy pożar. Spaliło » ię  21 zagród z in­
wentarzem. Kilka osób odniosło ciezkie poparze­
nia.

D O LA R  6.25 ZŁ.
Warszawa, 24 lipca (tel. w ł.). Dziś dość liczne 

transakcje prywatne roniono po kursie 6 40 zl. 
Zaaw ażyć się daje brak materjału. Bank Polski 
pkeiż 6. 25 zł.

Londyn, 24 lipca. Na giełdach dzisiejszych w y ­
kazywał dolar tendencję słabszą i  w godzinach

południowych ustalił się na 4.70 w stosunku do 
funta. Funt angielski notowano w Zurychu 17.20, 
w Paiyżu  65.60 i w  Amsterdamie <3.28 i pół.

K A Ż D Y  GLUPIEG, B Y L F  H ITLE R O W IE G , 
M A P IE R W S Z E Ń S T W O  

Bc.-łir, 24 lipca. „Voelkischer Bcobachter" przy­
nosi dziś odezwę zastępcy przyw ódcy hitlerowców 
Rudolfa Heoóa, w której w zyw a on wszystkie in­
stytucje  i esoby zainteresowane, aby przy obsa­
dzaniu stanowisk i  posad brano w  rachubę jedy­
nie te osoby, które należą do joartji hitlerowskiej. 
Pierwszeństwo ma być przyznawane tym człon­
kom, którzy natezen do partji już przed 30 stycz­
nia 1933 r. bez względu na ich zdolności lub kwa­
lifikacje. 1

Ż Y D Z I A N G IE LS ŁY  PR Z E C IW  BO JK O TO W I 
N IEM IEC

I (Otndyn, 24 lipca. W czoraj obradował tu central, 
ny komitet wykonawczy orguuizacyj żydowskich 
w  A ng lji, zajmując się Kwestją bojkotu towarów 
raemieed ich, Postawiony wniosek o  utrzymanie 
powszechnego bojkotu towarów niemieckich od­
rzucony został 110 glosami przeciw  27, wobec 
czego istnieje możliwość rozłamu wśroa organi­
zacji żydowskiej.

DLACZEGO PODRÓŻE HENDERSONA
N IE  M AJĄ W ID O K Ó W  PO W O D ZE N IA? 

I-ótndyn, 24 lipca. Nawiązując do podroży prze­
wodniczącego konferencji rozbrojeniowej Hender­
sona po stolicach europejskich, „D a ily  Telegraph" 
stwdeidza, że m isja jego narazie nie może mieć 
widoków powodzenia, o ile nie zostanie przedtem 
osiągnięte porozumienie m iędzy kontrahentami pa 
ktu czterech co do pewnych zasadniczych kwestyj 
politycznych. Francja nic zgodzi się bow iem  ni­
gdy na osłabienie swej arm ji ani ,ia żadne ustęp­
stwa wobec Nieniiec, jak długo hitleryzm, 
nie udowodni w  stosunkach rai idzynarodo- 
wych dobrej w oli i nie okaże swej szczerości, a 
poza tem c ile m iędzynarodowy system kontrol­
ny nie okaże się całkiem skutecznym środkiem, 
uniemożliw iającym  wszelkie zakusy tajnych abro. 
jań.

^KO NFERENCJE M IĘ D ZYN A R O D O W E  j 
P R Z E Ż Y T K IE M  DEM OKRACJI"

Londyn, 24 lipca. „Morning Post przynosi dziś 
artykuł Musso. iniego, w  którym  dyktator wioski 
występuje przeciw konterencjom międzynarodo­
wym , jako przeżytkom demokracji Zdaniem Mus. 
sohniogo konferencje m iędzynarodowe systematy. 
czn ii upraw iały Konwencjonalną demokrację, acz­
kolw iek rów ność demokratyczna nie istnieje ani 
w  naturze, ani w  historji. Uważa on, że zaprosze­
nie na światową konferencję gospodarczą wszyst­
kich państw świata było założeniom fatszywem. 
Należało —  zdaniem jegc —  zwołać konferencję 
państw KilKunastu, których interesy rozciągają 
sie na cały świat. Osiągnięte m iędzy niemi poro­
zumienie dałoby 75 procent ludności swobodę go­
spodarczą a  tem samem w yw arłoby pożądane 
w pływ y na resztę mniejszych państw. —  Ostatnia 
konferencja londyńska i konferencja rozbrojenio­
wa znajdują się obecnie w  agon ji i wskazują na 
niecałowosć do*ychczaso wej polityku europejskiej. 
Dalej wskazuje Musoolini na paki czterech, jako 
na dziele pokoju, a tem samem poprawy sytuacji 
ogoinej i  wypow iada sie za zupelnem zniesieniem 
w przyszłości konfeienrj: m iędzynarodowych oraz 
<za korekturą żłfe pojętej demokracji, która —  zda­
niem  jego —  doprowadziła dc obecnej ruiny De­
m okracja bowiem  umie tylko mowrć i żyć sło­
wem, podczas gdy w obecnym okresie kryzysu 
narody muszę być kierowane rozkazami.

W IZ Y T A  PREM JERA FRANCUSKIEG O  
U D Y K T A T O R A  W ŁO SK IE G O  

Londyn, 24 lica. „D a ily  Telegraph" dowiaduje 
się, że m iędzy rządem francuskim a włoskim o- 
siągnięto porozjum.er.ie w sprawie spotkania pre- 
rnjera Daladiera z  Mussolinim. Spotkanie to ma 
nastąpić w  połow ie sierpnia na pokładzie pewne­
go jachtu francuskiego na morzu Sródziemnem.

N IE  CHCĄ PŁAC IĆ  DŁUGÓW 
Londyn, 24 lipca Delegacja grecka na świato­

wą konferencję rpspodarozą z  ministrem spraw 
zagranicznych Majcinwsem wyjechała dziś do 
Aten nie czekając na w yn ik  rokowań w kwestji 
długów wojennych

Buenos Aires, 24 Upca Kom isia finansów a se­
natu argenn ńskiego opracowała projekt ustawy 
w sprawie zawieszenia spłaty długów zagranicz­
nych.

STRAJK TECH NIKÓ W 7 F ILM O W YC H  
W  H O LLYW O O D  

Nowy' Jonk, 24 lipca W  wytwórniach film o­
wych w  H ollyw ood zastrajkowali technicy film o­
wi, wsKuiek < zego wstrzymana zosiała pr^iukc ja

film ów  dźwiękowych, które w; magają znacznej 
obsługi technicznej.

K A T A S T R O F A  M A ŁŻ E Ń S T W A  M O LLISO N 
B L iS K O  CELU 

Now y Jork, 24 lipca. Ang.elska para małżeń­
ska Mollisun, która w  sobotę w  południe wystar­
towała z A n g lji do lotu transatlantyckiego do N o­
wego Jorku uległa wczoraj wieczór w odległość. 
70 km. od mety nieszczęśliwemu wypadkowi. Z po 
woau nieoświetlonego lotniska aparat, lądując, na 
moczarach, ulegi rozbiciu, przyczsm Mollison od. 
niósł rany jęższe, a żona jego lżejsze Obydwoje 
przewieziono do szpitala w  Bndgepo< t.

ODROCZONY S T A R T  E SKAD RY W ŁO SK IE J 
N ow y o ».k, 24 lipca Generał Balbo odioczyl 

start sw ojej eskadry ck> iota powrotnego do Euro- 
py. Pierwotnie zam ierzał Balbo startować w so<- 
Lotę, poczem odroczył lo* do poniedziałku, a dziś 
ponownie odroczył odlot aż do czasu nadejścia ko­
rzystnych waruiików atmosferycznych.

ttocii holtjdirsKi
LEKCJ4 E M E R YTÓ W  K O L Ł J O W iG H

Em eryci kolejowa, m im o nabytych praw do peł­
nego zaopatrzenia ame ytałnego jak  i  odszkodo­
wania za nieszczęśliwe wypadki zaszłe w  służbie 
kolejowej, doznają gorzkiego zawodu. W  swoim, 
czasie wielu z  mich na wyścigi wysługiwało się 
damagogji „saratorów  ‘, oddawało swoje grnsy 
przy wyborach do sejmu na 1, aby. jak głosiła 
sanacja, jeść bułkę z  szynką. W iększość sanacyjna 
w sejm ie oddala na pastwę głodu zasłużonych 
ludzi, dając rządowi nieograniczone pełnomocnic­
twa do fabrykacji samych emerytów, a następnie 
obcina się stale ich sKromne zaopatrzenia. To  spo­
wodowało, że emeryci kolejow i broniąc się przed 
głodowaniem, energicznie zabrali się do zorgani- 
zowania się w jednolitej sekcji emerytów kolejo­
wych przy Z Z K  i  urządzania maoowych zerwań, 
które odbywają się stale, ostatnio w  Krakowie, 
Podgćwzu, Rzcózowde, Bierzanowie i t. d. Po ze­
braniach tych, rozchodzą się, zaciska ą pieści, 
mówiąc, pow iem y m łodym  kolejarzom, co ich 
czaKa przy onecitym systemie.

Niedola dróżników
Podczas sławetnej reorganizacji administracji 

zwoln iono wszystkich dróżników, poczem część 
tz nich przyjęto już na „nowych warunkach Każ. 
iderou przydzielono 10 km. zupełnie rozbitej drogi, 
którą ma sam jeden gruntownie naprawić, być 
stale na posterunku nawet w  nocy, a p izytem  go­
dnie reprezentować powagę urzędnika państwo­
wego. Na pozór nie nadzwyczajnego, gdyby nie- 
zapomr.iano o  rzeczy najważniejszej, t; o pobo­
rach miesięczny ch w wysokości od 35 do 60 zł., 
zależnie od kat*:gorji. dróg* pow iatowej, wojewóaz 
ktej itd. Gdyby chociaż ten ,nędznyr ochlap wypia- 
■cano legularnie, byłoby poł biedy. Przez cały rok 
<1932 wypłaca tt<- n.tm pobory nieraz z dwu i trzech 
miesięii/nem opóźnieniem, zaś obecn‘e juz od m a,■ 
eta niowypłatcotio ami grosza. N ie pomagają proś­
by . kierowane wprost do ministra komunikacji

Tymczasem żołądki coraz gwałtowniej żądają 
należnych praw, a tu sklepikarz zamknął kredyt 
,i za zaległość grozi skargą, a dzieci puchną z gło­
du i żywią się zielskiem.
< Ktoby nas posądzał o złośliwe przekręcanie fak 
.tów nićch przejedzie parę kilometrów, a zobacz^ 
•tam człowieka-widmo, słaniającego się z głodu < 
w ostatnich łachmanach, reprezentującego „god 
no-sc urzędnika państwowego".

Jakto wygląda na pogranki ach, gdzie styk. się 
dróżnik z kolegą po fachu z tamtej Strony? — 
A  tamten syty i zadowolony, a ten? żebi ak zde­
terminowany.

P on iew aż  me pomagają łażenia pe biurach ad­
ministracji i wszelkie inne rod ki podajemy na 
te  drodze do wiadomości ministerstwu kotmuni 
kacji, oraz opinji publicznej, w jaKichto warun- 
(kaoh żyją i pracują dróżnicy, na których ciąży 
odpowiedzialność za bezpieczeństwo na drogach 
publicznych.

Apelujemy' również do p. ministra Komunikacji, 
gd'-ż nie wierzymy, by niewypłatanie .gm  od 
jioi T o k u  naszych nędznych w ynagrodzeń było nu 
wiadimem, by wydał polecenie wypłacenia zale­
głości celem częściowego wyrównania dłueów, o- 
raz wypiacan.a nam na przyszłość regularnie.

Dróżnicy wołowódatwu .aiakorMskiegO.
OOOOOCXXXXXXXXnOOO(XXXXXXXXXXXXXXXXib
R O Z P O W S Z E L IL M A ja E  SWÓJ D ZIE N N IK !
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Na marginesie ostatnich aresztowań 
handlarzy ulicznych

Na ulicach miasta spor. na się na każdym kro­
ku żeL,zącj ch. N icrzadko kroniki policyjne do­
noszą o aresztowaniach za żeorartwo. Obok że­
brzący h spotyka się ulicznych handlarzy sznu­
rowadeł, wieszaków a innych drobiazgów. Han­
dlarze ci rekrutują się z pośród tych, dla których 
brałdo pracy, tycn dla których wyczerpał się za­
siłek z funduszu bezrobocia, a k iórzy nie chcą, 
nie potrafią żebrać. Chi starców poprzez mężczyzn 
*  sile wieku, dc wyrostków, każdy zachwala swoj 
tov.a r, by móc zarobić kilkadziesiąt groszy na 
życie Ci handlarze uliczni byw ają również ści­
gani przez policję, masami zapełniają a reszty, 
a towar ich bywa konhsKOwany

Czyż trzeba jaskrawszego dowodu paradoksal- 
ności sy stemu gospodarki ka pitallstycznej?

Co ina robić w sile wieku mężczyzna, który 
stracił już nadzieję otrzymania pracy?

Czy' ma powiększyć kadry tych, którzy w y ry ­
wają torenk'. i wy< ląg^ja portfele przechodniom 
na ulicach?

Onegaaj wT rejonie V  komisarjatu urządzono 
obławę, w czasie której przy trzymano około 30 
handlarzy ulicznych. Tow ar skonfiskowano, ska­
zując każdego po 2? godzin}7 aresztu. Nkjeuen 
z nieszczęśliwych handlarzy wyniósł ostatnią po­
duszkę, czy u d  ranie na zastaw, by móc m ieć pod­
stawę do handlu. Obława policyjna zniszczyła go 
malerjalnie, pozna w.ając najprym itywniejszych 

i

Pochód klęsk jakie w ostatnich czasach spoty­
kają świat pracy m Lw ow a, powiększa się je ­
szcze o jeoną kięskę: oto byt lwowskiego Tow . wal 
ki z gruźlicą zostaje zagrożony. Jeden z najpięk­
niejszych dorobkow charytatywnych w dziejach 
Lw ow a, wskutek braku pomocy finansowej z kas 
komunalnych i państwowych zmuszony7 jest ogra­
niczyć swoją działalność do minimum 

Leczińca Tow . walki z gruźlicą w Holosku 
Wieśkiem, aczkolw iek obliczona na 157 lozek za­
jęta jest zaledwie w 60% (94 chorych) średnio.

siodkcw* do życia. Oto mądrość i skuteczność za­
rządzeń biui kowych radców. Na ulicy przybyło 
kilkanaście roozin żebrzącycn, d o  choc i za to gro­
zi areszt, ale niema co konfiskować...

W ielu  z tych handlarzy stara się o pozwmier.ie 
na uliczną sprzedaż. Prośby ich leżą po 5 i w ięcej 
m iesięcy bez rozpatrzenia. Na prośby o zwrot 
skonfiskowanego towaru nikt nie zwraca uwagi. 
Pewno —  lepiej niech towar się popsuje. Konku­
rencja tandety zanadto zaczyna zagrazać kupiec- 
twu, które z żalem w'spomma dawne dobre czasy.

A le  co m ają robić ci, dla których handel uliczny 
jest ostatnią deską ratunku?

W  redakcji naszego pisma zjawiła się delegacja 
tych handlarzy, użalając się na swńj los. W  im ie­
niu łych wszystkich, którzy niechcąc kraść ani że­
brać, dla których te kilkadziesiąt zarobionych gro­
szy są jiodstawą budżetu rodzinnego, zwracamy 
uwagę na logiczność niektórych nonsensowych 
zagadmen.

Czasy są anormalne. Nie wolno i nie można trak 
towac wszystkiego z urojonego punktu widzenia 
interesów gnuny, czy kliki, której jeszcze daleko 
do tego byr nie dojadać.

A oy  przetrwać te anormalne czasy, me można 
kłaść tamy in icjatyw ie elementów wailościo- 
wych, którzy*, po& ieazm y otwarcie, bronią się 
przed iem, by być ciężarem społeczeństwa.

—  o o o —

Gruźlicą
Co za paradoksalna proporcja? Giuźlica kosi 

z K ażdym  dniem coraz większe ilości chorych, 
dane -statystyczne wykazują wzrost śmiertelności 
na gruźlicę, a w sanatorjaeh stoją niezajęle łóżka.

Świadomi, że ty lko zwaria siia całej klasy pra­
cującej zmienić może stan obecny na lepsze, może 
utrwalić byt koniecznego istnienia Lecznicy 
w Holosku W ielkiem , domagamy się większych 
subsyrd jow  dla Tow . walki z gruźlicą Ty lko 
Lw ów  pud tym względem pozostaje w tyle. Inne 

1 miasta na zaehodz.e jak np Kraków pizeznacza

na cel Tow. Przeciwg jźliczego 200 tys zl. Lw ów  
miasto 360-tysięczne w budżecie tegorocznym 
uchwalił dla Towarzystwa 35 tys zl z której to 
sumy po dzień dzisiejszy nie wypłacił ani grosza. 
Śmieszność niskości kwoty prelim inowanej przez 
magistrat, potęguje fakt, że Tow\ wydaje rocznic 
na swTe utrzymanie 275 tys. zł., same zaś zasiłki 
dawane przez Towarzystwo wynoszą 6.000 z 1.

Dla skuteczniejszej walki z gruźlicą fp.-zychod- 
nia nocna) winno się przeprowadzić lin ję tram­
w ajową przynajm niej do szkoły cgrodnictaej 
i chociaż jeden lekki autobus kursujący co godzi- 
nę m iędzy rogatką zamarslynowską a Brzucho- 
w ieam i; leży to w interesie nietylko chorycn, ale 
i zdrowych, gdyż Hołosko— Brzuchowice położone 
są w  kompleksie jedynego szpilkowego lasu w o- 
kolicach Lw ow a, jakby wymarzone dla celów tu­
rystycznych. W  Holosku umieszczani są pac,enoi 
Kas chorych, wojskowi inwalidzi i prywatni oraz 
instyfućyj dobroczynnych. Udzielane są zniżki do 
5.ó0 gr. dziennie.

Zdając sobie sprawę z doniosłego znaczenia 
funkcjonowania t. zw. nocnej przyenodni, dla 
osób pracujących, okręgowa elektrownia przy­
stąpiła w  roku Dieżącym do zelektryfikowania 
Lecznicy kosztem 50 tys. zł.

Popieranie Towr. przeciwgiuźliezego przez naj. 
szersze warstwy społeczne, zrozumienie jego -dei 
leży w interesie całej społeczności. Nie Jest to, tak 
jak niektórzy rozumią, filantropja, czy humani- 
tarność, jest to najhaPdziej rozumowanie przemy­
ślana akcja, akcja vispólnego frontu przeciw jed. 
nemu sirsznemu wTrogow i —  laseczn iikowi Kocha.

REPERTUAR K 'N  LW O W SK ICH
ADRiA : „Handlara żywym towarem”.
A PO LLO : „Rozkoszna przygoda" (Kale Nagy). 
A T LA N T IC : Do 15 sierpnia nieczynne.
CASINO. „Pożegnanie z grzeoiem ”.
CHIMERA „Blaski i cienie miłości".
GRAŻYNA :„Frankeneiein” i rewja „Pozyez mi złotego”. 
K O PER NIK 1. „W  tajnej sl.iżbie" i kon.edja, 
MARYSIEŃKA: „W  tajnej służbie” i komedja.
MIRAŻ: „Książę żebrak .
M UZA : „Maski dra Fumanczu”.
PAŁACE : „Prawo do grzechu”.
PAN: „Rasputin i „W iktorja i jej huzar”.
PASAŻ: „Maski dra Fumanczu”.
PROM IEŃ: „Król Paryża” oraz „W eso lj wdowiec”.
RAJ: „Romans (Grela Garno).
STYLOW Y': L.eczynny do 1 września.
SW1T: Niepotrzebna i „Podniebny romans”.
UC1LCHA: „faw oryta maharadży” i rewja.

Zagrożony byt Lwowskiego Towarzystwa
Walki z

EMIL HAECKER ' ’ ' ' ' ’ luO

tlEstoria socjalizmu w Galicji
Na podstawie zeznań Boguckiego prowadzono śledztwo w kie­

runku zbrodn. zdrady stanu i tajnych stowarzyszeń.
Pomiędzy aresztowanymi znalazł się 20-letni krolewiak Ludwdk 

S t r a s z e w i c z .  Przy rew izji u niego znalazł Kostrzewski jegc  
dzienniczek, w którym Straszewicz, między tnnemi, zapisał był pod 
datą 1 grudnia 1878 swe refleksje, wywołane przeczytaniem broszury 
Limanowskiego „SocyaLzm jako konieczny objaw  dziejowego roz­
woju* . Usięp ten brzmiał:

„Bioszurka Limanowskiego zrodziła we mnie myśl, czyby z so- 
cyaltzmu me zrobić kwestyi takiej, jaką byda demokracya względem  
narodowościowej przed 63-eini rokiem, to jest, żeby młodzież prze­
jęta ideami sooyahstycznemi zwróciła się do całego narodu, a nie­
tylko do ludu, zeby nasza walka narodowca zaczynała się od urze­
czywistnienia deałow socya listycznych przyniosłoby to korzyści 
i sprawi ie socyalistycznej i narodowościowej i me zrodziłoby roz- 
ctz.ału. ‘trzeba będzie o tern głębiej myśleć".

Historyk socjalizmu w  zaborze rosyjskim uczynił z powodu tych 
młodzieńczych rozmyślań Straszewucza następującą trafną uwagę: 
„P. Straszewicz o tej kwestyi tak głęboko myślał, że dla umknięcia 
.^rozdziału rychło pożegnał się z obu ideałami: i socyalistycznym 
i narodow ym ". Poszedł mianowicie do o d o z u  konserwatystów i ugo- 
dowców warszawskich i w  ich organach, w „K ra ju " petersburskim  
oraz „Słowie" i „Kuryerze Polskim *, wy chodzących w  Warszawie, 
pisywał przeciw wszelkim dążnościom narodowym i socjalistycznym  
az do swej śmierci (19131.

Wówczas jednak wraz z soejahstami znalazł się za kratą 
u Iw. Michała

Gdy tylko rozpoczęły się aresztowania, jezuici zgodnie z „Cza­
sem" wTszczeli nagonkę przeciw socjalistom, a to w swych dwucen- 
towych „Intencyach miesięcznych *, które drukowmli wówczas w  dru­
karni „Czasu", a później u Koziańśkiego w  nagrodę za jego denun- 
cjację W  „Intencyi na miesiąc marzec", a więc tui po pierwszych 
areszlowanmch. zamieścili artykuł pod tytułem „Aby P. Bóg obronił 
ludzi od socyalistów” Artykuł ten zaczynał się następująco: „Po­
wstała na świecie bardzo niebezpieczna sekta, która się nazywa sektą

socyalistów Ci socyalisci są to ludzie bardzo zli, bezbożni i bez żad­
nej relign. Za nic sobie mają przykazania boże i wszell ie prawa ludz­
kie Ani pomyślą o życiu wieczuem. Szukają i pragną szczęścia tylko 
na tej ziemi Że c: socyalisci są po największej części ludzie nie­
zamożni, łakną więc i pragną pieniędzy7, zazdroszczą tym, co mają 
lisy, pastwiska, pola, co mają bogactwa, chcieliby im lakow7e w e ­
drzeć, odważyliby się nawet na to, co Się działo u nas w niektórych 
miejscach w r. 1846, to jest na rabunek, rzezie i mordy, aby się cu­
dzym majątkiem wTzbogacić. G łowna ich nauka jest, że człowiek nie 
powinien mieć ani sw ojego domu, ani sw ojego by Jolka, ani swojej 
roli. ani żadnego majątku własnego, ale wszystko, co posiada, po­
winno do wszystkich ludzi należeć. Prócz tegc powiadają, że nie na­
leży słuchać ani zwierzchność duchownej, ani świeckiej... Najinil- 
szem ich miejscem, gdzie werbu ią ludzi do swej sekty, są szynkownie 
L karczmy. Przy kieliszku lub szklance najiatw lej człowieka obała- 
mucić i do wszystkiego złego naprowadzić. Przeciwko tym socya- 
listom wydał sam Ojciec św. 28 grudn.a zeszłego (1878) roku Ency­
klikę..." Kończył się zaś ten artykuł jezuick- następującem zdaniem: 
„Modlmyż się gurąco pizez ten cały miesiąc i prośmy Serca P. Jezusa, 
aby nas i wszystkich ludzi zachow7ać i obronić raczyło oa tych soeya 
listów".

Modlitwa wysłuchana została przez... żandarmów rosyjskich.
Zaraz po pierwszych aresztowaniach zawiadomił Kostrzewski 

o swych zdobyczach policję rosyjską. Bezzwłocznie przybył do K ra­
kowa prokurator warszawsl: von Pleliwe (późniejszy rosyjski mi­
nister spiaw  wewrnętrznych, jeden z najdzikszych ciemięzców mo­
skiewskich, zabity w  r. 1904 strzałem, który dal pierwsze hasło do 
wybuchu rewolucji w  Rosji). Pleliwe, który już w owym czasie dał 
się by ł we znaki robotnikom warszawskim i zwany był przez nich 
„ta P lewa*, zjechał ao Krakowa na czele całego sztabu żunda-mów  
rosyjskicb i wraz z nimi gospodarował wr krakowskie; policji i w  są­
dzie krakowskim, jak w  swojem biurze; wszystko płaszczyło się 
przed mm: i dyrektor policji English i prezydent sądu karnego Ka­
wecki. Kostrzews4 uwiadomił również władze pruskie, które też 
przysłały do Krakowa prokuratora poznańskego i berlińskiego ko­
misarza policjf Zernickiego z kilku tajnymi agentami berlińskiej 
policji kryminalnej. I dla tych pruskich policjantów siały otworem  
biura policy, ne i sądowe w  Krakowie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Wtorek, 8 00 „Morfjum".
COLOSSEUM

(Gościnne występy Pawia Burszteina i Nadji Kareni 
z udziałem zu»połu warszawskiego):

Wtorek, 8'30: „Śpiewak ulicy1'.
Środa. 8 30: „Lejbke z Odessy".
Czwartek, 8'30: „Śpiewak ulicy".

— O O O —
N IE S ZC Z Ę Ś L IW Y  W Y P A D E K  W  CZASIE 

TRENING U . Zygmunt Tyrka  z Kleparowa (R o ­
dziew iczówny 3) w  czasie gdy cwiiczyl się do w y­
ścig j okiężneg-o na kole, na lorze ziemnym na boi­
sku R. K. S. na Bogdauówce, wypadł na wirażu 
z nasypu doznając ogólnego potłuczenia i wstrząsu 
mózgu. Pogotowie ratunkowe odwiozło Tyrkc <k 
szpitala powszechnego.

W ZAM I ARZE PO Ż fiA W IE N kA  S IE  ŻYCIA. 
Olszowska Teofila , lat 23. mężatka z Rloparowa 
(Portowa 10), w zamiarze pozbawienia się życia. 
wypiła większą ilość podyny. Zawezwane pogo­
towie ratunkowe odwiozło Giszowską w stanie 
nieprzytomnym do szpitala powszechnego, powód 
usiłowanego samobójstwa: niesnaski rodzinne

T R A G IC ZN Y  W Y P A D E K . W asyl Chyczilro 
(Snopkowska 63) wszedł na lipę obok cegielni 
przy ul. Zielonej i począł zrywać kw iaty W  pew­
nym momencie stracił równowagę i spadł z drze­
wa doznając zł.miania kręgosłupa W  stanie bez­
nadziejnym odw ieziono go do szpitala powszech­
nego.

SAMOBGJS rW O . Antoni Czdpla, cukiernik 
(Zadwórzańska 58) popełnił; samobójstwo zatru­
wając się gazem świetlnym Powód samobójstwa 
dotychczas nieustalony

K R W A W A  ZBRO D NIA  N A  UL. Ż Ó Ł K IE W ­
SKIEJ. Na ulicy Żółkiewskiej, obok lestauraoju 
Maxa Grunfelda, m iędzy dotychczas niestwierdzo 
nymi osobnikami wynikła bójka, w czasie której 
przebity został nożem w lewą łopatkę Michał Ja- 
kobsza ze Zniesienia, który po upływie k ’ liku m i- 
nul zakończył życie. Bójika wynikła c godz. 1 
w  nocy, tak iż sprawcy zbiegli me zatrzymani 
przez nikogo. Jako podejrzanych o wupółudz::ał 
w  zbrodni aresztowano NLakara vel Tebera K azi­
mierza ze Zniesienia (N ow a 5), Sudoła Paw ła 
(Zniesienie, Nowa 5) oraz jego brata Józefa (Ż ó ł­
kiewska 16y). Dochodzenia w toku.

TO  SIĘ N A Z Y W A  CZŁO W IEK ... Obok tor* 
kolejowego na ul. Peltewnej, znaleziono lezącą 
w trawie jakąś kobietę w  stanie nieprzytomnym. 
Zawezwany lekarz pogotowia stwierdził, ze ko­
bieta doznała zatrucia wskutek nadmiernego spo 
życia alkoholu. W  toku dochodzeń ustalono, że 
kobieta nazywa się Szpolak Anna (W olność 9).

N IESZCZĘŚLIW  Y  W Y P A D E K  4-letnia córecz­
ka Hazardy Marjana (Boczna Bilińskich 15) spa­
dła z  balkonu II piętra, d< znając wstrząsu mózgu.

BEZ M ATKI, Ob«k zakładu sierót (Radecka 30) 
jakaś nieznana kobieta poi zucila dziecko, liczące 
3 miesiące

W YS TĘ PY  OSZUSTA. Do Jątego óiicą Zbara­
ską emerytowanego majora przystąpi! jakiś nie­
znany osobnik, który zapytał majora czy otrzy­
ma] już emeryturę w wysokości 360 zŁ Gdy otrzy­
mał odipow rdz twieidzącą, nieznajomy oświad- 
czyi, że należy się jeszcze dodatek do cmeryrury 
w wysokości 35 zl W  lym  celu w yją ł z  kieszeni 
100 zlotow y banknot, który m iał zamiar wręczyć 
m ajorow i. Major nie m iał jednak przy sobie 65 z ł , 
tylko 35 zł. N ieznajom y w ziął 35 zł. i zniknął. 
Ałajor czekał w brami? około godziny, poczem do­
niósł o w^szystkiem policji. Jest to już drugi w y ­
padek oszustwa w ciągu ostatnich dni.

U T W O R Z E N IE  SADU GRODZKIEGO W  Z A ­
KO PANEM . Sad ten zaczyna swą działalność z 
dniem 1 sierpnia br„ obejmując wrylaczone z okrę. 
gu sądu gn-dzkiego w Nowym  Targu gm iny: —  
Brzegi Bukowi na, Kościelisko, Murzasichle, Poro­
nin, Zakopane i Zubsuche.

GORSETY GORSELETY
napierśniki kąpielowe (Patent)

i t. p. własnego wyrobu 
po leca  T A N I O  znana

P R A C O W N I A  G O R S F . T O W
O. L IN D E N ,  LwOw, K O P E R N I K A  L. 5

U n lr t w a łn la m  skradzi, ją książeczkę wojskową wysta 
wioną przez P. K. IJ. Złoczów na nazwisko K a w a łk i  
Emil. Lwów , Zboiska Nowe 40R.

B ła d z iń s k t  J ó z e f  ur. 8/TItI 1902, w  Konieczkowe, 
pow. Strzyzów, za nr. w Borysławiu, ul. Bar. n r  ha 4.’ 
zgubił książeczkę w o sk o w ą  wydaną przez P. E, U. SanoL, 
którą temsamem unieważnia.

Bojkotujemy piwo lwowskie!
Robotnicy! Chłopi! Obywatele!

K io  bojkotuje p iwo lwowskie, ten przyczynia się do zawarcia umowy zbiorowej ala robotni­
ków, pracujących w browarze lwowskim.

Wszystkie hobonniczt Związki Zawodowo ogłosiły bojkot piwa lwowskiego!

TROCKI Z A M IE S Z K \ Ł  W E  FR AN CJI Leon 
Trocki wyjechał zc Siart-bułu bułgarskim okrętem 
„Bułgar ja " do M arsylji, by za zezwoleniem władz 
francuskich zamioszikac na stale we Francji. W  to- 
w rzystw ie Trockiego znajduje się jego żona, oraz 
dwóch sekretarzy osobistych.

Z życia roootniczego
- o—

SPO C ZYN E K  N IE D Z IE L N Y  W  P IE K A R ­
N IACH , wprowadzony obecnie, napotyka na opór 
niektórych właścicieli piekarń, przeważnie tych 
najniechlujniejszych, s także próbuje się opozy­
cyjne nastroje w yw oływ ać wśiod konsumentów, 
jakoby ciężi_a krzywda ich spotykała, że w nie­
dzielę rano nie m ają świeżego pieczywa. A le jak 
ta ,,krzyw’da ‘' jest urojona tak niskiemi są pobud­
ki tych piekarzy, którzy chcą wypiekać w nie- 
dzieie. Ponieważ insj>eklor pracy energicznie kon. 
tiolu je przy współudziale piekąrzy, ozy przestrze­
gany jest spoczynek niedzielny, oczekiwać należy, 
że ustawa bodzie nareszcie wprowadzona w życie 
i że nareszcie ukrocone będzie dotychczasowe w y ­
zyskiwanie robotników i w zawodzie piekarskim 
zapanują ludzkie i m ożliwe stosunki.

Opornym grożą wysokie kary, —  do 1000 zł. 
grzywny, lub 3 rmes. aresztu. Spodziewać się na­
leży, że sankcje te bedą zastosowane.

Przy sposobności tej kontroli należy też zwrócić 
uwagę na sian sanitarny lwowskich piekarń, któ­
ry przedstawia się fatalnie. Z powodu nieprze­
strzegania spoczynku niedzielnego przez niektó­
rych piekaizy, w p ływ ają  też do v.ladz doniesie­
nia, powinny one być najeżycie respektowane. 
W yłam u je się ze spoczynku niedzielnego piekar­
nia Szjx)rnog'i w i. i inne j W odzie „Jedność". Za­
pewne starostwo lwowskie a i tamtejsi mieszkań­
cy poucz? tego „wyścigowca pracy", aby zwolnił 
swoje tempo,

Ze sportu
2 AWOD1 KOI ARSKIE NA  TORZE. Na borze ziemnym 

RSKO sekcji kolarska RKS urządziła iw dniu 23 bm za­
wody k-ołarsk.e dla zawodników licencjonowanych i nie- 
i-cencjonowanych i niestowarzyszonych. I>la licencjono- 
w an yc i pi ic y. iazlany byt wyścig na 50 okrążeń (40 km.), 
dła niellcencjonowanyoh 30 okrążeń (24 ktr,.) Nujbai. 
d i ;ej emocjonują, ym byt wyścig na 50 okrążeń dla za ­
wodników licencjonowanych, do którego zgłoszonych by- 
to siedmiu zawodników. W  siódemce tej był ko”arz ro­
botnik Bolesław Rachwał z Borysławia, ik/tóry na zawody 
przybył o god nie l ł  m ając za sobą 140 km. przestrzeń-' 
prr.ebvłei os Kole, Z podziwem patrzano na młodego, bo 
ledwo 18-iełniego zawodnika, podkreślając jego ambicję 
aportową gdyż „ godzinie 16 zjawił się na starcie. Poch 
jednak prztśladcwci naszego Rachwała. Po trze^iem o 
! rążcn.u w zaw-rotnem tempie wpada grunka zawodni­
ków wśród których jest i Raohwat. Wskutek zderzenia 
zawodnicy SenlkowJti i Rachwał padają, doznając kon- 
ttłzyj cielesnych. Senkoweki wycofuje się z biegu, a Ra- 
ehwał straciwszy połtora okrążenia z potłuczeniem ko- 
ia i i pleców i odrapaniem naskórka siada na koło i je- 
dzie, S jm p«tja  publiczności jes1 po stronie amhitnezo 
zawodnik?, to też okrzyki: „brawo Rachwałl" i oklaski 
witają tego zawodnika, który powoli naoirabij utracone 
pół okrążenia, bijąc ponadto c pół okrążenia toru dwóch 
zawodników. Na dwa okrążeń.a przed ukończeniem wy- 
ścięu R„chwat, z powodu wewnętrznych Lótów odstępu­
je, rezygnując z czwartego miejsca pewnie, a być rt oże 
nawet trzeciego W yścig kończy Bosak (Pogoń) t‘15‘32‘2 
przed Szczotką (Pogoń), faworytem wyścigu, ktG-y miał 
drwi defekty maszyny i Buczakiem (LTKM ). Wyścig dla 
nWicencjo-.iowanych na zgłoszonych dziesięciu zawodni­
ków ukończyło sześciu. Zwycięzcę został Szopa (LT K M ) 
47‘45 eek. i/rzed Łapotem (niesLow.) i Franciszkiem Ko-- 
gą z RKS. Organizacja zawodów spraiwna.

RKS NA  CZE!LE TA BE LI W  K oASIE  B. Robotniczy 
1-hiib Sportowy z din.a na dzień poprawia swa formę. 
Wytsiłki tych którzy pracowali na-J wprowadzeniem w  
iyoi- sportowego zachowania i szlachetnego wysitku 
w  czasie zawodów, które są podstawą de ji krzewienia 
kultury fizycznej zaczęły wydawać owoce Z dumą stwier 
dzair.y, że w dotychczasowych 'ozgrywkach RKS nie o- 
trzymał ani jednej nagany, wiodąc prym sportowego za­
chowania się na boisku Trudno jest chwalić któregokol­
wiek z graczy, wszyscy równi, wszyscy prześcigają 6ię 
w szlachelnem współzawodnictwie, świadom, lego, że

obok kultury fizycznej dbać trzeba także o kulturę du 
cha. Ubiegłej soboty RkS rozegi„l spotkań,e z KS Zenit 
zwyciężając w stosunku 8:0. Zwycięstwem tern RKS u- 
pta60w ał się na pierwszem miejscu. Zwycięstwo byłor za. 
shiżone. aczkolwiek niespodziewane, temoardziej, że Kb 
Zenit aysponuje graczami tej miary, co Giser, niebez­
pieczny w  defensywne i ofensywie, doskorały na każdej 
pozycji RKS grał koncer.owo, pierwuze siedm minut 
przynoszą dta RKS trzy bramki. Zcaiit pc stracie tych 
bramek zaozyna grać chaotycznie tymczasem akcje na­
padu robotników kierowane przez świetnego Patamar 
czuka. znajdują zrozumienie w  reszcie napadu, zwłaszcza 
Wareckiego i Nowaka, pomoc skutecznie współpracuje 
z napadem, a rezultat jak wsp mimeliśmy ośm strzelo­
nych bramek. Bramki strzelili: Patamarczuk (3), No1* ak 
(2), Warecki, Dekutowski i Horowitrz (po jednej). W  nie­
dzielę z powcdiu śmierci raslużonegu działacza sporto 
wego Fausta spotkanie Jutrzenka— Reko.-d nie doszio do 
skutku i zan.iast tego spotkania odbyło się spotkanie 
towarzyskie Rekord— RKS, zakończone zwycięstwem Re­
kordu w stosunku 1:0. RKS wystąpił z pięciu rezerwo­
wymi.

L W Ó W — C ZLH .M O W  iE 3:0 —  Zasłużone zwycięstwo 
Lwowa Bramki zdobyli: Matjas (2) i Czyżewski (1).

Z A W o D Y  PŁYW A C K IE . W  niedzielę o godzinie 16 od­
były się na pływalni 26 p. p. zawody pływackie z udzia­
łem zawodników le g ji. 100 m. na wznak mężczyzn: I) 
Chema |Legja) 1‘256; 2) Kot (Pogoń); 100 m. dowolny 
styl, kobiety: 1) Szczerbówna 1‘30‘5 (Pogoń); 2)) Święcin 
ska (Legju); 100 m. klas. mężczyźni- 1, Szreibman (Le- 
gja) 1‘24‘2, 2) Chajna (Legja); 100 m. klan., kobiety: 1) 
Chomiakówna (Legja) 1‘40‘3 2) Hrynckówna (Pogoń),
100 m. dowolny, mężczyźni: 1) Szreibman (Legja) 1‘06 4, 
2) Kosowski (Legja); 100 m. na wznak kobiety: Szczer­
bówna (Pogo-) 1‘44.

P IŁK A  W ()I>.\A LEGJA— POGO.S 5:1. Zawody o wej 
ście do ligi piłki wodinej zakończone zostały zdccydo- 
waaem zwycięstweni stołecznej Legji.

W  PARU SŁOW ACH  L ł CHJA ZR EM ISO W AŁA  Z PO 
LONJĄ przemysil:ą w zawodach o mistrzostwo okręgu 
W obec tego decydujące spolkanie odbędzie się najbliż­
szej niedzieli w Stryju. Cracoyla ulrgln Garbarni w sto­
sunku 2:4 w  zawodach o puhar Finałowe rozgrywki li­
gowe zaczną się 6 sierpnia, a ukończą się 12 listopada. 
Hukoah zremisował z Eegją 3:3. Tenże Hakoah wygrał z 
reprezentacja. W arszawy w stosunku 2:1, Biegł pływacki 
W arszaw a— W ilanów  wygra! Krotochwila (7 kn- -czas 
1‘16'IU) Pilotka Sikorzanka z lwowskiego Aeroklubu u- 
stahta rekoT-J polski długotrwałości lotu na szybowcu 
(3 g. 38 n  r.).

P IE R W S Z ’. KROK PŁYW A C K I. 50 ni dowolny dla 
młodzieży do 14 lai: Scmcr (Lechja) 1'24'2; 2) Anisler 
(Hasmor.ea) 100 m. dowolny, do 18 lat: t) Łach (Lechjal, 
2) Auster (Hasmonea); 100 m. klasowy ponad 18 lat:
1) Frankel (Hasinonea). 2) Niezicń.ski (Lec lij;); 100 m. 
dowolny ponad 18 lat: 1)) Niecko (Pogoń), 2) Kliniko 
(niestow.; iOd m. kJa.s. do 18 lat: 1) Doliński (Lechj. ),
2) krankel (hasmonea).

RAD JO L W O W S K IE  
V lorek 25 lipca

7.00: Audycja poranna. 11.57: Sygnał czasu. 12. C5: 
Gramołdn. 12.25; Przegląd prasy. 12.33: Komunikat me­
teorologiczny. 12.35: Muzyka lekka. 12.55: Dziennik polu' 
dniowy. 14.55- Gramofon. 15.10: ,,Silva rerum". 15 15: 
Gramofon 15.25: Komunikat gospodarczy 15.35: Giełda 
zbożowa i gramofon. 15 45 Chwilka lotnicza i przeciw­
gazowa. 15,50: Gramofon. 15 55 Komunikat urzędu wy 
chowania fizycznego lb.00: Koncert popularny z Cie­
chocinka. 17.00: „Młodzi Polacy zagranicą". 17.15: Gra 
mofon. 17.55: Recital fortepianowy. 18.15 „Polska ma­
rynarka handlowa' 18.35: Recita1 śpiewaczy z \ś aisza 
wy. 19.05: Skrzynka programowa. 19.20: Rozmaitości 
19.40: ,Na widnokręgu 20-00 Koncert z Warszaw;,
20.50: Dziennik wieczorny 21.00: Chwilka lwowskiej dy 
rekcji kolejowej. 21.10: Koncert muzyczno-wokalny —  
22.00: Muzyka taneczna z Ciechocinka 22.25: W iadom o­
ści sportowe. 22.35: Komunikaty. 22.40— 23.00 Gramo 
fon.

Srooa 26 lipca
7 00 Audycja pOTanna. 11.57: Sygnał czasu 12.05: Gra 

mofon 12.25- Przegląd prasy. 12.33. Komunikat meleo 
rologic.zny. 12.35: Gramofon. 12.55: Dziennik południowy 
14.55: Gramofon. 15.10: ,Silva rerum". 15.15: Gramoion 
15.25: Komunikat gospodarczy. 15.35: Giek a zbużowa
i gramofon. 15.45: Skrzynka PKO. 16.00 Koncert popu 
larny z Ciechocinka 17.00: Pogadanka aktualną z W ar  
szawy. 17.15: Koncert solismw z W arszawy. 18.00: Gra 
mofon. (18.15: Odczyt z W a rs z a w y  „O kajaku i składa 
ku". 18.35: Recitrl śpiewaczy z W arszawy 19.05: Muzy­
ka lekka 19.20: Rozmaitości 19.40: Kwadrans literack 
z W arszawy. 20.00: Piusenki z W arszawy. 20.50: Dzien­
nik wieczorny. 21.00: Akcja „Radjo dzieciom' 21.10- 
Koncert sosistów z Wa.-szawy. 22.00: Odczyt csperancki 
z Krakowa. 22.25: Wiadomości sportowe. 22.35: Komu­
nikaty 22.40- -23.00 Gramofon.

1 Laku*: Dc. RowuaJd NuBokj — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Sutn. Ziesn, i ós. i-


